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Przegląd polityczny.
Po pierwszych aplauzach radykalnej prasy, 

zaczyna we Francji podnosić się burza przeciw 
fiquetowskiemu dekretowi u cudzoziemcach. Nie 
z jakichś zasadniczych względów, mających swe 
źródło w pojęciach o tak zwanych .pra­
wach człowieka*, lecz wyłącznie z praktycz­
nych powodów powstaje francuska opinja przeciw 
dekretowi. Bez hałasu, bez specjalnych rozka­
zów i bez zwłoki Niemcy natychmiast oddali 
Francuzom pięknem za nadobne, zaprowadziwszy 
w Alzacji jeszcze większy „rygor*, bardzo podo­
bny do srogiego ucisku; z obu nadreńskich pro- 
wincyj, zabranych Francji, wyrzucili oni w ciągu 
kilku dni kilkaset podejrzanych osób i poczęli 
Zawieszać wszystkie francuskie wydawnictwa. Je­
dnocześnie w Belgji i Holandji, gdzie mieszka 
bardzo dużo Francuzów, poczęto myśleć o wyda- 
biu odpowiedniego dekretu, " któryby przyniósł 
francuskiemu handlowi i w ogóle msterjalnym 
interesom republiki nieobliczone szkody. Przy 
dzisiejszych ekonomicznych stosunkach, przy nie­
zmiernie rozgałęzionym międzynarodowym han­
dlu, tworzącym ogromnie ważny dział w ekoro- 
micznem życiu Francji, najlżejsze skrępowanie 
Wolności ruchu pooiąga za sobą wielkie straty 
pieniężne. Wyrabianie paszportów i meldowanie 
się w policji — czynności choćby same przez się 
bardzo łatwe i niekosztowne — kosztują czasu, 
a czas to pieniądz dla przemysłowców, którzy 
nieraz ssmi nie wiedzą, te  za godzinę będą mu­
sieli pomknąć gdzieś błyskawicznym pociągiem do 
obcego państwa, zrobić tam interes, zasiągnąć in- 
formacye i znowu pomknąć w inną stronę. Acz 
na oko bardzo niewinnie wygląda f-accuRi de­
kret o cudzoziemcach, w praktyce okazał się już 
On uciążliwym hamulcem dla ludzi, - odzwyczajo­
nych od wszelkiej mitręgi. Na granicznych sta­
cjach kolejowych wynikły niedogodności, bo bel­
gijscy, hiszpuńicy i włoscy komisarze policyjni 
wznowili zaniechany zwyczaj żądania legitymacyj. 
Kto z podróżnych nie ma paszportu, albo kto ma 
niewizowauy, musi wrócić; kto zaś był tak o 
strożny, ie  się zaopatrzył w potrzebne l?gityroa- 
oje, ten stracił na czasie, bo zanim załatwił Bię 
8 paszportowemi formalnościami, pociąg jego 
już odszedł, gdyż koleje zachod-iie nie _ po­
trzebując uwzględniać polioyjnych przepiscw, 
które już dawno przestały w praktyce krę-o-sać 
fmh osobowy, nie trzymają pociągó w na granicy 
dłużej, niż na zwykłych stacjach.

Otóż z tych wszystkich powodów francuska 
opinja bardzo ostro zaczęła potępiać dekret o 
cudzoziemcach. Przyznaje ona, źe trzeba powstrzy­
mać zbyt wielki napływ do Francji żywiołów ob­
cych, przybywających nie z pieniędzmi, ale po 
Pieniądze; w zasadzie pochwala także chęć zro­
bienia przykriści nienawistnym Niemcom; ale są­
dzi, że wszystko to trzeba tek jakoś źrebić, że- 
hy się obes/ło bez własnej szkody. Tymczasem 
fi ąietowski dekret dał się mocno we znaki sa­
mym Francuzom, a to ith mocniej bi l ,  niż 
Wszystkie inne radykalne koziołki g b netu.

Powsti ła tedy konieczncśó wytłumaczenia 
mę przed op nją w jakiś popularny sposób. Po- 
ozęli więc kolsdzy p. Flrąueta i on sam mówić 
pod sekretero, że o wydanie takiego dekretu sta­
rała się Rosja. P. Mohrenheiro, amłaiador ro­
syjski, poczuł s ę użalać, że we Franc ji mieszkają 
tysiące rosyjikich i polskich (I?) rewolucjonistów, 
naradzają s;ę spiskują, układają zamachy, a nie 
ma żadnej zgoła możności kontrolowania ich, co 
rosyjskiemu rządowi bardzo przykro i  co go od­
stręcza od zbliżenia się dc republiki nawet w 
oboc tak jaskrawych manifestauyj antirosyjskich 
i antifrancuskich, jakie niedawno odbyły się we 
Wiedniu, a teraz odbywają się w Rzymie. Czyż 
nie wypadało francuskiemu rządowi zrobić przy- 
JemioSii Rosji, tej ubóstwianej, wymarzonej so 
Juszniczce tn spe? Oczywiście, nie ma o cz<m 
mówić; skoro Rosja żądała wydania dekretu, to 
p. Flcąuet postąpił bardzo dobrze, bardzo pa- 
trjotycznie, bardzo po francusku. Wszelka opozy­

cja powinna umilknąć, bo tu idzie o wyższe 
względy.

Nie umilkła jednak, chociaż osłabła.

O audjencji hr. Herberta Bismarka u Oj­
ca S w. donosi główny katolicki organ w Niem­
czech, Germania: „Audjencja trwała półtorej go 
dżiny i była całkowicie poświęcona wymianie 
zdań o ogólnem położeniu Apostolskiej Stolicy i 
o stanie katolickiego Kościoła w Prusach- W kom­
petentnych kołach zapi wniają, że Papież w szcze­
rych i silnych wyrazach podniósł, iż potrójne przy­
mierze ułatwia Włochom . gnębienie Apostolskiej 
Stolicy. Na rezultat audjencji zapatrywania są 
różne, ^przeważa jednak niekorzystne wr:>żonie. 
Watykańskim dziennikom zalecono nie pisać o 
audjencji.*

To doniesienie jest bardzo niewyraźne. Ła­
two przypuścić, że Leon XIII właśnio o tych 
dwó-.-h sprawach mówił z hr. Bismarkiem, ale 
która z nich zostawiła po sobie nieKorzystne 
wrażenie ? Nie przypuszczamy, żeby Papież pr* 
gnął rozluźnić potiójne przymierze, albo choin! 
nakłonić Niemcy i Austrję do postawienia Wło­
chem pewnych warunków, mających na celu po­
lepszenie stanowiska Apostolskiej Stolicy; pierwsze 
wcale nie leży w interesie Kościoła, więc eo ipso 
wyklucza możliwość drugiego. Papież, będący zua 
komitym politykiem, dobrze wie czego się może 
spodziewać od Niemiec, stawiających racje stanu 

1 wyżej od wszelkich religijnych względów. Więc 
miałożby niekorzystne wrażenie odnosić się do 
rozultatu konferencji o Btanie katolickiego io- 
ścicła w Prusach ? . I tego nie przypuszczamy 
w obeo faktu, że arcybiskup koloński, utrzymują­
cy wyjątkowo ścisłe z Watykanem stosunki, wy­
dał właśnie list pasterski, brzmiący tak Btanow- 
czo, jak żaden od wielu lat akt kościelny wPru 
sacb. Ów list pasterski zrozumiały pisma ber- 
liń kie jako hasło do śmiałego wystąpienia z no- 
wemi żądaniami z nadzieją ich pozyskania. Brzmi 
on tak:

„Pod koniec bieżącego miesiąca mają się 
znowu odbyć wybory do sejmu. Nabieraią one 
tym razem odrębnego znaozeuia przez to, że obo­
wiązywać mają nie jak dotychczas na trzy, lecz 
na p i ę ć  lat. Spodziewać się też należy w nowej 
izbie bardzo ważnych obrad i nebwał. Widzę się 
przeto zniewolonym przypomnieć gorąco wszyst­
kim do wyboru uprawnionym wiernym tutejszej 
archidjecezji ich obowiązek wyborczy. Wpływ, ja­
ki deputowani wywierają na ukształtowanie się 
publicznego porządku państwowego, jest bardzo 
wielb i doniosły, nietylko dla państwa, ale i dla 
Kościoła. Skorzystajcie więc sumiennie, ukochani 
archidjecezjame, z waszych praw wyborczych. 
Wybierajcie mężów, którzy mają poczucie i zro­
zumienie prawa i sprawiedliwości i odwiecznego 
przykazania boskiego, zrozurai nie prawdziwych 
potrzeb Indu, mają serce dla ubogich i opuszczo 
nyoh, gotowi są z energją zabrać się do usunię­
cia społecznych niedostatków — miłują Boga i 
ojczyznę;- - wybierajcie chrześcjau, którzy u nają 
religję i miłość Bożą za najgłębszy fundament i 
najsilniejszą twierdzę państwa, którzy gotowi są 
zabezpieczyć chrześciański charakter szkoły i bro 
nić n ezbędcych praw udzielonych przez Boga 
Kościołowi; wybierajcie mężów stanowczych, sil­
nego charakteru, niedostępnych fałszywym wzglę­
dom i wpływom, którzy me ustają w obronie 
prawdy i prawa i czują odpowiedzialność, jaka 
na nich, jako posłach, spoczywa za ich czynność. 
Nie dajcie ssę błahemi powodami powstrzymać 
od wyborów, wybierajcie bez obawy i bez wzglę­
du na caaćę. — D o m e g o  d u c h o w i e ń s t w a  
m a m  to z a u f a n i e ,  że  n i e t y l k o  s a m o  
s t a n i e  do u r n y  w y b o r c z e j ,  ale nadto, 
gdzie tego potrzeba, ze Bpokojem i rozwagą, ź y- 
wym  s ł o w e m  i p r z y k ł a d e m  działać bę­
dzie na rzecz wyboru posłów, którzy boją się Bo­
ga i szanują króla, oddają cesarzowi co cesar­
skiego, a Bogu, co boskiego*.

Owóż, jeśli okólnik kolońskicgo arcybiskupa 
istotnie ma takie polityczne znaczenie, jakie mu

przypisują w Niemozech, natenczas trzeba. przy­
puścić, źe rą pewne nńdzieje ustępstw pruskiego 
rządu na rzecz Kościoła, a wówczas doniesienie 
Germanji z Rzymu o „niekorzystnem wrażeniu* 
jest chyba wyrazem usposobienia osób mniej cier­
pliwych od Papieża.

Z barlina donoszą, te konfi katę książki 
Msokenziego zarządzono za zawierająoe się w 
niej jakoby obrazy Wilhelmt II, kanclerza i pro­
fesorów Bergmanna i Garhardia, którzy jako u- 
rzędnicy państwowi m -j| t&kże prawo do obrony 
prokuratorskiej ex offo. W}dawca książki w tłó - 
uraczeniu niemieckim, Sparmann, wezwany do 
protokołu, tJómaozył się tem, że cesarzowa Fry- 
derykowa przeczytała cały orygiuał aigielski i 
nie odezwała się z mniemaniem, że jtSi, w nim 
cokolwiek, obrażającego jaj syna, kanclerza lub 
profesorow. B r^rnsnu bardzo »ię użalał przed 
korcipocdont-in Timesu na «*łsdzę proku.at r 
ską za Bko> fi-kowanie kai^żki, bo przez to, jaa 
mówił, ut uimono wyśwmtlenie prs-wly, któ-a w 
końcu obsl laby wszystkie zarzuty, jakie się teraz 
pizeciw niemu podnoszą.

Z kongresu literackiego.
Wenecja w październiku.

Cokolwiekądź, niesprawiedliwością byłoby 
twierdzić, że kongres nic zgoła nie robi. Co do 
mnie przynajmniej czuję się srodze spracowanym, 
pomimo źe czynnego udziału w obradach me bio 
rę; a ile razy sprawa opodatkowania tłumaczów 
na stół przychodzi, staram się siebie i ojczyznę 
swą uczynić niewidzialnymi.

Na szczęście sprawa owa odgrywa na kon* 
kursie rolę jajka przy święconem. Wiadomo źe 
bez jajka święcone obyć się nie może; ale wia­
domo też, że przy szynkach, kiełbasach, gotowa­
nych ozorach i pieczonych indykach, nader skro­
mne jest jego stanowisko. Ktoby tam rozjadłszy 
się nadobre, głowę sobie jajkiem zaprzątał 1

Oióż przed każdem daniem, zastawianetn 
przez komitet, obdzielają się wzzyscy ową mo* 
odzowną przyprawą; na tem jednak rola jej się 
kończy. Potem przychodzi kolej na odczyty lite­
rackie, na oglądanie osobliwości miasta, na wza 
jemne zapoznawanie się, na pożyteczną gawędkę, 
a wreszcie: na wystawne uczty, na sztuczne ognie, 
na wyborną muzykę, oraz na wycieczki po morzu 
i po lądzie.

Dla śc is ło ś c i jednak m uszę i ja czyteln ików  
Bwoich okrucham i św ięco n eg o  ja jk a  ob d zie lić .

Na ostatnich posiedzeniach kongresu roz­
prawiano z zapałem o stosunku autorów do wy­
dawców. Przy tej sposobności wychodziły na jaw 
fakta niepochlcbae dla jednych i mało zaszczytne 
dla drugich. Wnoszono, aby autora i wydawcę 
uznać za dwa żywioły wrogie sobie i wzajem na 
siebie czychające, i aby na łakome paszozęki je­
dnego i drugiego nałożyć kagańce w formie kon­
traktów.

Panowie Pouillet, Panattoni, Fambri, Diena 
i Lermina objawili życzenie, aby prawodawstwa 
wszystkich krajów uzbroiły się w jednakowe pa­
ragrafy, stosunek ów regulujące. Panowie Polacco, 
AJ*rt i Vanoy oświadczyli się, i to namiętnie, 
przeciw temu życzeniu.

Przez długi czas wrzało w łonie gadatliwe­
go zgromadzenia, poczem znaczną większością 
głosów uchwalony został wniosek tej treści:

„Kongres wyraża pragnienie, aby Btosunki 
autorów z wydawcami w sprawach, właściwej pra­
cy literackiej dotyczących, regulowane były przez 
prawo specjalne.*

W uzupełnieniu wniosku tego postanowiono 
poddać go raz jeszcze publicznej dyskusji przez 
wydrukowanie w wychodzącym w Bernie dwu­
tygodniku Le droit d’auteur.

Tylko tyle?
Tak, tylko tyle; a nawet mniej jeszcze, bo 

piszący to oświadczył (ale w duchu), iż żadnych 
zmian w stosunku swym do wydawców me pra­
gnie, uważając go za bardzo przyjemny... dla sie­

bie. Czy na oświadczenie to zgodziłaby się też i 
druga strona, o tem z odległości paruset mil są­
dzić nie może.

Ale dość już tego niestrawnego jajka na 
twardo.

O wiele smaczniejszemu daniami były od­
czyty, wygłaszane na publicznych posiedzeniach 
kongresu, tak przez jego członków stałych jak i 
niestałych.

Wioch Molmenti wypowiedział rzecz zajmu­
jącą ,0  Wenecji w literaturze i sztuce francu­
skiej*. Nie przepomniał, bo przepomnieć me mógł, 
o Mussecie, który w ślicznym wierszu za'ytułowa- 
nym „Do mego brata powracającego z Italji* pi­
sze o W n c;i :

...La mon pauvre co'ur est reste I
luny rodak Danta — siwowłosy ale krzepki 

staruszek, cavaliere Castellari, prefekt z Maiciauy 
— wj deklamował w rodzinnym języku rozprawę 

udną „O własności literackiej w Wnnecji w pier 
wszym wieku iB-nit-nia d/.iennik*r8twa‘. Widocznie 
staruszkowi, nadzism-mu erudycją binljog^ficzną 
od obowiązków urzędowych dużo wolnego czabu 
pozostaje.

Bardzo ładne i gruntownie opracowane były 
dwa odczyty poświęcone Goldoniemu. — Goldoni, 
mało u nas znany a typowy komedjopisarz wło­
ski, dorównywujący niekiedy Mol erowi, wystąpił 
w nich z plastyką człowieka żywego. Nawiasem 
wspomnę, źe Goldoni, który wraz z nowelistą Goz- 
zim należy do dzieci Wenecji, posiada na jednym 
z placów tutejszych piękny posąg z bronzu. He 
razy na posag ten spoglądam, smuci ranie że do­
tąd jeszcze Warszawa lub Kraków nie wystawiły 
podobnego Fredrze.

O Goldonim mówili: H:szpan Calzado i 
Włoch Fradeletto. Pierwszego mowa była pane- 
girykiem, drugi natomiast dał słuchaczom pełny 
obraz krytyczny, w którym zarówno na światło 
jak i na cienie miejsce się znslazło. Forma obu 
odczytow, a zwłaszcza drugiego, była porywająca. 
Jakżebym pragnął, aby warszawscy „odczytniry* 

przemawiający najwięcej do kajeta swego albo 
do karafki z wodą stojącej na pulpicie — nau 
czyli się tak posługiwać się głosem, spojrzeniem, 
gestykulacją, jak ten włoski profesor lub literat 
hiszpański I

Płynnie, poetycznie, barwnie i porywająco 
wygł - sił tei rzecz swą signor De L(vs, który 
mó wił o starym kronikarzu weneckim Marino Sa- 
nuto i o znaczeniu kronik w historji.

Na wniosek profesora F adelettiego kongres 
wysłał telegraficzne pozdrowienie Hipolitowi Tai- 
ne’owi. Skwapliwie do pozdrowienia tego głos 
swój dołączyłem. Francuski estetyk w swej „Po 
droży po Włoszech* najpiękniejsze karty poświę­
cił Wenecji i sztuce weneckiej i z pewnością 
skuteczniej przyczynił się do sprowadzenia ronir- 
nad Adrjatyk, aniżeli wszystkie kongresowe obie 
canki...

Od króla odpowiedź nadeszła. Odczytano ją 
głosem solennym, wśród ciszy głębokiej. Hom- 
bert I przyjął godność członka honorowego i dzię­
kuje za wyświadczony mu zaszczyt. Na czyjś zntk 
wszyscy, jak jeden mąż, wstajemy i sala grzmi 
oklaskami...

Wąsaty monarcha jest tu łubiany. Portret 
jego spotykam nietylko na srebrnych, złotych i 
papierowych monetach oraz we wnętrzu gmachów 
rządowych, ale t*kż« u oeób prywatnych, u lub-. 
S rewo je d o  w caholleru swojej powiesił litogrtfję 
k óla wśród pantofli, kamaszów i sandałów; owo- 
carz wetknął ją pomiędzy dynie, melony i kar­
czochy..

Lud Humberta lubi, ale kooba... Wiktora. Po­
wiedz Włochowi o pierwszym—uśmiechnie się ży­
czliwie; wspomnij rr u drugiego—zapłonie cały, oczy 
mu się zaiskrzą; poszedłby za imieniem tem, jak 
za sztandarem ..

Wracajmy do kongresu.
Przy owej pękatej bani z marsalą, o której 

w liście trzecim miałem zaszczyt napomknąć, u 
rodził eię projekt składkowej uczty dziennikarzy. 
Pomimo, iż mało mam praw do tego tytułu, u-

dział przyrzekłem. Projekt wyszedł od jednego z 
sekretarzy kongresu, miłego i usłużnego Francuza, 
pana... (nazwisko jego zawsze mi z pamięci wy­
chodzi !). ‘

Już przygotowałem frak i krawat biały, już 
mój toast przetłómacsyŁni na f-anenaki... gdy dnia 
jednego na zagięciu jakiejś pokręconej uliczki, 
spotykam Francuza, który na widok mój rozstawia 
ręce i woła:

— Nic z cbisdu!
— DiACzeg; ?
— Dla tego, że zasiadłaby do niego z nami

k a n a l i a . . .  * ' 's"“ ~
— Jaka?
— Ano, niemieccy ręporterewie...

Nie megłom dcb*dać się, co we Francuz e 
większy wstręt budzi: Niemiec ozy reporter, jrjy- 
znałem mu jednak słuszność zupslną. ,

Przy kongresie, jak przy każdym akcie pu­
blicznym, kręci się sporo gazeciarskieb citrów, 
którzy drzwiami wyrzucani, oknami wracają. Ce­
lem i jb : . korzystając z nieuniknionego zamętu, 
wśrubowyw^ć się na miejsca wydatne i bratać 
*■ ludźmi , który h ręki dotknąć nie warci. — 
Wizyscy prawie z orlemi nosami i dolną war­
gą wy8tiją:ą. Na szczęście, sekretarz 'czujne 
ma oko, i raz po raz przesiewa zebranych 
przez sito, którego okami lieby drobiazg wyla­
tuje...

Tyle o wewnętrznych spr&wach kongresu.
Teraz — zmiana dekoraoji.
Prześliczny ranek, którego żar ochładza me- 

widzialnemi skrzydły wietrzyk, za wiewający od 
morza. Dwa wielkie parostatki nioeą przez file  
czterysta osób trochę zmęczonych, trochę nie 
wjspanycb, ale pełnych otuchy i zapału. Droga 
wykreśla się inaczej, niż poprzednim razem. Sta­
tki sk ę ają na prawo i płyną szerokim kanałem 
Giudecca — wśród ciszy ogó nej, gdyż muzyki 
nie ma, a damy za wachlarzami — ziewają...

Jedziemy do Padwy.
Morze spełnia tylko rolę facchina, odpro­

wadzającego do dworca kolei, droga bowiem ku 
prastaremu gniazdu uczonych i poetów idzie 
lądem.

Po godzinnej bliskc żegludze, statki wyrzu­
cają swój żywy łsduuck na jakiś brzeg opuszczo­
ny i smutny. i

To, co widzimy przed sobą, przypomina 
rozwaloną karczmę albo kuźnię okopconą w któ­
rej feownl już nie mieszka...

— Che cosa e?
— Stasione della ferroma.
— Come si chiama?
— Fusina-

No, no; teraz dopiero przekonywam się, jak 
wspaniałe budynki posiadają — pomimo systemu 
oszczędności — nasze koleje żelazne. t

Ale nie ma czasu na uwagi. Z drugiej stro­
ny twych malown czych rozwalin gwiżdżą już w 
duecie dwa expresy. Są tc poniągi, umyślnie dl# 
kongrenstów przygotowane, które wzdłuż Brenty 
zawiozą nas wolnym truchtem aż do miejsca 
pizeznaczenia.

Tłoczymy się do wagonów tak właśnie, jak 
podróżni, po drogim dzwonka przybyli. Dotłoczy- 
iiśroy się, — jedziemy...

Jedziemy piano, piano po relsach, niedbale 
rzuconych, l°dwie trzymających się ziemi, budzą­
cych mopokój w każdym, prócz — Włocha...

Zresztą i ten ostatni drogi tej poważnie me 
traktuje, a chodzące po niej pociągi nazywa 
„tramwajami*. ; -

Nam Żółwi ihód wagonów jest bardzo na 
rękę. O ana ich zmieniają się dla nas w szkła 
panoramy do których przyklejamy się okiem i 
duszą.

To już nie wyapa fantastyczno, falami zew­
sząd tłuczona, ale ląd stały, Włochy prawdziwe, 
w błogości łatwego tycia wegetujące, ukochane 
przez słońce, a więc i przez bogów...

Nic nie ma rozkoszniejszego nad wieś wło­
ską, która nurza się w oceanie zieloności, jak 
barka rybacka w falach. Drzewa figowe, oliwne,

Odpowiedź Mackenziego.
(Ciąg dalizy).

Otóż następca tronu już wtedy skarżył się, 
te Gerhtrdt rozpowiedział ceobom obcym, iż 
choroba jest rakiem. Jakkolwiek też wobec ro­
dziny był wesołym, często mu dokuczała myśl, iż 
choruje na raka. Następczyni tronu opowiadała 
Mackenziemu, że lekarze już 21 maja byli gotowi 
do operacji zewnętrznej. Bergmann wypowiadał 
bardzo optymistyczne nadzieje oo do skutku ope- 
r*cji, a dopiero w kilka miesięcy później pacjent 
dowiedział się o prawdziwym charakterze zamie- 
^ouej wówczas operacji.
, Mackenzie opowiada daiej źe 28 maja wy- 
jjcuał d r u g ą  o p e r a c j ę .  Nie zapuścił je­
dnakże nożyc dosyć głęboko, tak, iż zamknęły 

nie dotknąwszy narośli. „Każdy laryngosko- 
al* w*e» te wjpadek taki często się zdarza. Gdy 

Odkładałem nożyoe, Gerhard poprosił o pozwolę- 
7j?, zajrzenia do krtani. Zaledwie rzuoił okiem, 
7^‘Ci odwrócił Bię z udaoem widocznie przera- 

i wezwał mię, abym 1 ja do krtani zaj- 
n a ' ^czyniłem to, ale nie dostrzegłem niczego, 
Proct nieznacznej w prawej strunie głosowej kon- 
SęstjL którą widziałem jut przed próbą operacji.

Wegner też niczego nie spostrzegł. Gdy wró- 
r*ttiny do mego pokoju, Gerhardt twierdził, że 
J* kaleczyłem prawą strunę głosową. Zaprzeczy- 
i ®, temu i starałem się wykazać mu, że mo- 

aotycami (miałem bowiem już swoje londyń- 
. .  ®/» które dzia ła ją  na podobieństwo nożyc do 
d żywych płotów, nawet nie podobna było
. anąó struny głosowej, na której żadnej wypu- 

Wykonywałem zresztą tysiące po- 
komiL- . °Peracyji przypatrywali im się najzna-
d o Ł  ^ 7 C*JL8kOP-lCi An8U i Ameryki, a po- go wypadku nikt u mnie nie widział. Śmiem

nawet twierdzić, że nie wydarzyłby się on takim, 
którzy nie dłużej nad rok u mnie praktyaowali. 
Operacja może byó bezskuteczną, ale pudobny 
wypadek jest zupełnie niemożliwy. Pruf. Gerhardt 
w broszurze lekarzy niemieckich twierdzi, że ja 
na jego zarzut odpowiedziałem: ii can be.

Nie odważę Bię utrzymywać, że rozumiem te 
słowa, angielscy czytelnicy moi przyznają mi je­
dnak odrazu, że podobnych wyrazów użyć nie 
mogłem. (Jest to zwrot czysto niemiecki, tłóma- 
czący się wyrazami: es kann sein, nie używany 
w języku angielikim; przyp. red.) Rzeoz sarna 
w sobie jest trywialną, może stanowić wszakże 
probierz do ocenienia innych ważniejszych zarzu­
tów prof. Geihirdta*.

Co do stanowiska, jakie Mackenzie zajął 
pod względem djagnozy, powiada on Bam: „Nie
wypowiedziałem żadnej opinji co do natury cier­
pienia- Nie powiedziałem, że choroba me jest 
rakiem; twierdziłem tylko, że me ma dostatecz­
nych dowodów, iżby choroba istotnie była ra­
kiem, a w obeo tego opierałem Bię zastosowaniu 
środków chirurgicznych, które w danym razie 
tylko za eksperymenta uważane byó mogły. Eas- 
perymenta te zaś zawsze zagrażają życiu, prawie 
zawsze narażają na utratę głosu, a nawet wtedy 
gdy są skuteczne, czynią pacjenta niezdolnym do 
j&luegobądź zawodu w żyoiu, a czasem go sta­
wiają w położeniu stokroć gorszem od samej 
śmierci. Dopóki charakter choroby nie był nieo­
mylnie stwierdzony, nietylko jako lekarz lecz i 
jako człowiek, uważałem za swój obowiązek o- 
przeć się użyciu środków, które słusznie paojen- 
towi mogły Bię wydawać gorszemi od samej 
choroby.

Dnia 7 czerwca Mackenzie t r z e c i e j  o* 
p e r a c j i dokonał. Wtedy wyjął większą część 
narośli, którą odesłano Yirchćwowi. Sprawozda­
nie jego (ogłoszone w berlińskim tygodniku kli­
nicznym z 21 listopada 1887 r.) potwierdza, że

operacja doszła aż do zdrowego mięsa poniżej 
narośli i że wyjęta część, z której dokładnego 
wyobrażenia o całości można było nabrać, me 
zawierała głównego momentu charakterystycznego 
raka, t. j. przemknięcia epithelium w tkanki głę 
biej położone. Wielkie konsyijum wszystkich le­
karzy odbyło się 10 czerwca. Po odczytania 
sprawozdania Yirchowa odbyła się narada, a 
wtedy jednogłośnie postawiono powierzyć mnie 
kurację, według zaproponowanej przeżeranie me­
tody, która polegała na tem, aby próbować usu­
nięcia lab zniszczenia narośli za pomocą rastru 
mectów wprowadzonych przez usta do krtani. 
Gdyby ta metoda okazała się bezskuteczną, mie­
liśmy rozważyć, czy i jaką zewnętrzną operację 
przedsięwziąć należy.

„Nieprawdziwym tedy powiada Macken­
zie — jest twierdzenie, jakobym ja usuwał leka­
rzy niemieckich. Wezwano mię - dałem opinję, 
na którą oni, przynajmniej pozornie, się zgodzili. 
Potwieruzili mOj sposób leczenia i otrzymałem od 
nich polecenie zastosowania go. Dziwnem tedy 
jest BkładiUie na rome całej odpowiedzialności. 
Jeżeli Bergmann i Gerhardt, mimo referatu Yir­
chowa, sądzili, ża choroba jest rakiem, należało 
nie przyłączać się do ogolnej decyzji. Jeżeli nie 
aprobowali mojego sposobu leczenia, mogli odłą- 
ozyó się i osobny zdać rtforat; to byłaby droga 
uczciwa. Nie mam zamiaru, tem co powiedziałem, 
usuwać z siebie odpowiedzialności: chcę tylko we 
właściwem świetle przedstawić charakter ludzi, 
którzy ją wyłącznie na ranie składają.*

W dalszym ciągu Mackenzia opowiada, że 
decyzja następcy tronu co do podróży do Anglji 
już była powzięta kilka miesięcy wcześniej, on 
zatem na nią nie wpływał. Gerhardt wtedy po­
słał Landgrafa do Acglji, aby tenże kontrolował 
Mackenziego. Ostatni twierdzi i obszernie się nad 
tem rozwodzi, że Gerhardt codziennie wypalaniem 
krtań tak irytował, iż prawdopodobnie tem do­

p e o wywołał raka Mackenzie nie twierdzi tego 
stanowczo, ale różne w tym względzie przytacza 
argumenta. S auo*czo zaś utrzymuje, że codzieu 
ne wypalanie G-;rh»rdta naukowo me było uza­
sadnione, było bezrozumne i barbarzyńskie. J - 
żeli narośl była pierwotnie niewinna, Gerhardt 
mógł ją zamienić w raka; jeżeli zaś od razu by 
ła niebezpieczną, kuracja Gerhardta z pewnością 
ją pogorszyła.

Następujące rozd7iały lekarz poświecą po­
bytowi dostojnego pacjenta w Acglji, w Tyrolu i 
we Włoszech. Dużo z przytoczonych tn szczegó­
łów jest powszechnie znanych. Mackenzie doko­
nał w Acglji czwartej operacji, przy której usu­
nął resztę narośli. Virchowa opinja znów brzmia­
ła pomyślnie. Następca tronu bawi naprzód na 
wyspie Wight, gdzie stan zdrowia się poprawia; 
następnie przenosi się do Szkocji, nie radząc się 
wcale co do podróży lekarza swcgi. W Braem^n 
stan zdrowia r ę  rzekomo poprawia, ale Macken­
ziego już od sierpnia dręczy obawa, że się może 
rozwinąć „perichondritis*; spostrzeżenia swoje ko­
munikuje następczyni tronu.

Pacjent przenosi się naprzód do Toblach w 
Tyrolu, później do B&vsno. Dnia 3 listopada 
przenosi się cała rodzina do San Remo. Od paź­
dziernika sprawozdania Hoyella brzmią mniej po­
myślnie. Dnia 4 listopada lekarz ten zauważył 
pokazanie się nowej narośli. Mackenzie przybywa 
do San Remo, a po odbyciu rewizji oświadcza 
pa jratowi, iż stan gardła znacznie się pogor- 
S7,yt. „Czy tak? —- pyta tenże. — Żałuję mo­
cno Waszej Ces. Mości — odpowiada Mackenzie 
-  ale potwierdzić muszę, iż bardzo to do raka 
podobne, me można jednakże tego twierdzić sta­
nowczo.* — Następca tronu przyjął to orzeczenie 
spokojnie; po chwili uchwycił lekarza za rękę. 
„Oi pewnego czasu — powiada — bałem się te­
go; dziękuję panu, sir Moreli, że jesteś ze mną 
otwartym.* O nowem wyjęoiu kawałka narośli

wówczas mowy być nie mogło. Postanowiono po­
wołać laryngolog iw. Mackenzie proponuje dra 
Schroettera z Wiednia i dra Krausego z Berlina.

0  k o n s y i j u m  l e k a r s k i e m  w S a n  
R e m o  z 9 go listopada Mackenzie opowiada: 
„Pr. f. Schroetter, Schreder, Krause, Haweli i ja 
byliśmy w pokoju w Hotel Móliterarćs. Zdałem 
sprawę o przebiegu choroby od czasu rozoooze 
cia jej aż do mojej bytności w Bayano. Ho w tli 
opowiedział dalszy ciąg. Opisałem następnie no­
wą narośl i zakończyłem temi słowami: „Ta na­
rośl wygląda jak rak.* Schroetter powiedział na 
to, że po mojem przedstawieniu rzeczy nie wątpi 
o tem, iż to jest rak i nie potrzebuje wcale za­
glądać choremu do gardła. Podziękowawszy za 
tak pocbl bne dla mnie zdanie, powiedziałem, że 
profesor chyba nie na to przybył z Wiednia, aby 
się oprzeć na zdamu obcem i poprosiłem go o 
zbadanie stanu rhorego. Udaliśmy się wspólnie 
do willi Zirio. Po powrocie, z powodu pewnej 
różnicy w poglądach, postanowiliśmy, że każdy 
oddzielnie spisze swoję opinję.

„Schroetter stanowczo twierdził, że choroba 
jpst rakiem i proponował wycięcie całej krtani. 
Krause zauważył, że wydaje mu się btrdzo pra- 
wdopodobnem, iż narośl jest „nowotworem złoślL 
wej natury.* Ja twierdziłem, że to rak, ale te 
bez bidań mikroskopijnych niczego stanowczo 
orzekać nie można. Dr. Schmidt utrzymywał, że 
choroba może być zarażeniem, które przez dłu­
gie lata było w chorym i zalecał silne dozy jod- 
kalium. Dr. Schroetter przerwał Schmidtowi, 
twierdząc, że to „babskie gadanie*. Hr, Rado- 
liński prosił wszystkich lekarzy najmocniej, aby 
poglądy swoje w ścisłej zachowali tajemnicy, me 
mało się tedy zadziwili, narówni z mieszkańcami 
willi Zirio,' gdy w kilka dni późaiej nawet apra- 
wazdania sekretne dla cesarza niemieckiego zna­
leźli w Reichsanzeigerze.11

(Dok, nast.)
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migdałowe; tu i owdzie laur, różowo kw-tnący i 
dziwacznie pog ęta sykomora, mięssają s f  z jo 
dłami włoskiemi, płatan»H» i orz--s- yi.ą Cbwila- 
m  wiia naa znajomym kształt, m poczciwa wierz­
ba, z grubego pnia pęfei i;óz- k wypuszczająca. 
Ucałowalibyśmy ią, jak przyjaciółkę, ale i ona 
zcudzozismczyła się i z naszą tylko familijne m» 
pcdobieustwo. Kora jej gtadki, listki delikatniej 
sze, wygląd cały — patrycjuszowski...

Po wsiach wszystkie budynki murowane, 
duże. Prawie na każdym — kompas. Wsie roz­
siane gęsto, a nie ma ani jednej, któraby nie 
posiadała kościoła prastarego, wy kocznej cam- 
paniih  i dwóch lub trzech pałaców, z których 
kaźuy jest klejnotem budownictwa.

Lud mało ma odrębnosd w ubiorze, a na­
wet i w rysach. Nie jednego Guni“go lub Msttea 
wzięłoby się łatwo z» Jaśka i Maćka, Nawet 
blondynów między nimi nie braKuie.

Wszędzie po drodze przyjmują ras, jak 
przyjaciół. Mężczyźni krzycząc evviva\ dziewczęta 
pokazując nam białe zęby w życzliwym uśmie­
chu. C zapał serdeczny tak tu łatwo, jak u nas 
o solenną nadętość.

Z lewej strory towarzyscy nam wciąż wą­
ziutka, ciemno-zielona rzeczułka, ujęta w dwa 
geometrycznie proite brzeg i do 'sanału podo­
bna. To Brenta...

Po dolinie 
Bre-ita płj nie...

odzywa mi się w pamięci początek „barkaroli", 
którą matka moja ongi chłopięciu małemu śpie- 
wyw&ła . (Dok. nast.)

S  E  J  M .
{XXI I I .  posiedzenia z dnia 18 października 1888.)

(D okuu czen ie ).

Po J. F. Grocholskim zabrał głos w ogól­
nej rozprawie nad wnioskami komisji propinacyj- 
nej p. A b r a h a m o w i e  z. Mówca jaKkoiwiuk 
podziela wiele argumentów przez Prezesa Kola 
przytoczonych, zamierza mów.ó o wniotku, kió 
rem u tenże Btanowczo się sprzeciwił. Zapatrywa­
nie, iż sam napiS projektu rządowego jest kłam­
stwem, jest niesłusznym zarzutem, ktury mógł 
powstać chyba w skutek pośpiesznego odczytania 
nagłówka ustawy. Napadem ustawa iownież nie 
jest, bo rząaowi tutaj złej woli przypisywać me 
można.

Przecnodząc do rzeczy, przypomina mówca 
dzieje o^ego miljona w Badzie państwa. Komi­
sja gorzelniana w Wiedniu zaproponowała prze­
lanie tego mjijona do funduszu propinscyjnego a 
wówczas tuąd przynajmniej w żaden jawny spo­
sób nie oświadczył się przeciw tomu. MiLzonie 
to za zgouę uważać należy, wtedy zatem Bząd 
albo sobie z tego sprawy nie zdawał, albo mu­
szą istnieć powody, dla których przekonanie swoje 
zmienił.

Bóżnica między przelaniem mil jena do fun­
duszu propinacyjnega a wnioskiem zapowiedzia­
nym przez p. GrocHolsmego jest bardzo doniosła. 
Mówca oświadczył się za przełamem w celu przy­
sporzenia m^jątau przyszłej genuzji. Corocznie 
rozdzielany miljon pod względem ekonomicznym 
me przyniesie nikomu pożytku, bo się zmarnuje. 
Snnanuowame zaś dzisiaj i wypłaceme zaraz 
kapitału wymaga gwarancji kia u, fctórbj się tak 
obawia

Uderza w przedłużeniu rządowem owo mo­
tywowanie, ża chodzi tu o sprawiedliwy rozozis t 
miljona, a drogą prowadzącą ao tego jest skłó­
cenie perjodu użytkowania propinacji. Uderza 
dalej, że ów bezinteresowny pośrednik — a w 
tak.ej roli Bząd występuje — pozwala rozdzielić 
i sfinansować ów miljon, ale każe sobie za to 
zapłacić szynkiem, którym w przyszłości zasili 
skarD państwa. Mówca sądzi, że B.ąd ostatniego 
słowa jeszcze me powiedział, i może pozwoli ze 
sobą się targować, a w danych ok icznoścmcn moZe 
będzie łatwiejszym w ustępstwach, więc przed­
wcześnie może załatwiać tak sprawę, jak p. Gro- 
cnolski doradza, bo z góry uprzedzamy się do 
intencyj Btądu. Dla tego mówca popiera wnio­
ski komisji, do których stawia dw.e popiawk:

Bezolucja do Wydziału krajowego ma brzmieć: 
Wydział krajowy otrzymuje poleceuie porozumie­
nia się z Bządem co do podstawy zniesienia pi o 
pinacji przez zaprowadzenie na rzecz funduszu 
propmacyjnego opłat licencyjnych od wyszynku i 
o p ł a t  od n a p o j ó w  g o r ą c y c u ,  tudziez, czy 
i o ile R_ąu byłby skłonnym w razie wjkupua 
przeprowadzić w drodze konstytucyjnej u w o l ­
n i e n i e  o d  w s z e l k i c h  p o u a t k ó w  i na-  
l e ż y s o ś c i  całej tej operacji fi iansowej.

Pizy pomocy urzędnika podatkowego obli­
czył p Abrah-mowicz wziąwszy swoj projekt za 
podstawę, że od Operacji 65 mnjonowego wyna­
grodzenia trzeba by R idowi tytułem podatku i 
Btempli zapłacić 8,450.000.

P. A n t o n i e w i c z  wypow,ada zapatrywa­
nia klubu ruskiego ua sprawę wykupna. Przed r. 
1875 uznawali Busini prawo propinacji jako przy 
wiiej, który winien być zniesionym bez wynagro­
dzenia; ohecnie uzi avą oni, że prawo to winno 
być spłacone, lecz w ten sp sób, że ma być za­
płacony docnód z tego jednego szynzu.

Mówoa słabemi bardzo argumentami pole­
mizuje z wywodami p. Grocholę*lego i zarzuca 
delegacji polskiej, że tego mdjona zł., przeznaczo­
nego ua odszkodowań.e właścicieli prawa propi­
nacji za ubytek w dochodach, należycie me ob­
warowała. M.ljon ten, zdaniem mówcy, «isi w po- 
wibtrzu. Projekt wykupna pomysłu p. ks. Lubo­
mirskiego podoba się bardzo mówcy jako wcaie 
unuoraowany i ten zaleca.

W ogóle mówca jest za zniesieniem propi­
nacji, iecz przyznaje, że sprawa jeszcze nie jest 
dojrzałą i potrzeba wiele czasu, aby przedstawio­
ne rozmaite projekta można należycie rozważyć i 
rzecz tę raz finalnie załatwić, gdyż to wpłynie 
na umora!niame ludu.

Mówca będzie głosował za wnioskami ko­
misji.

Poe. p ie r u n  o w io z jest za zuptłnem u- 
morzeniem „przywileju" propinacyjnegj , który 
nas tylko w obeo cywilizacji kompromituje 
i dla tego z radością wita projekt rzą­
dowy.

Mówca oznajmia, iż od dłuższego czsia 
zajmuje się kweatją i przypomina, iż w r- 1884 
przedłożył posłom, którzy są właścicielami pro 
pinacji, projekt zmiany ustawy z r. 1875 w kie- 
punkn bezz*'ocznego uchylenia przywileju propi- 
nacyjnego słnsznem odszkodowaniem upra­
wnionych.

Daiej wyjaśnia mówca zasady opracowanego 
przez siebie projektu wykupna. Propinacja po­
winna umorzyć się sama, za pośrednictwem kra­
ju, ale b iz narażenia go na jakiekolwiek straty 
ut rj«.jkc a to przez zeskontowanie z góry

* roaty 2 proi)in*c]i przez wia-
Złmiait przenoszenia propinacji na kra i.

proponuje mówca, ażeby tatowa natychmiast u­

znaną została za przedmiot wolnego zarobkowa­
nia, a dla kraju zastrzega tylko opłaty szynkar- 
sk.e, które wystarczyć powinny na umorzenie po­
życzki indimniz&cyjue W tym oelu powinny być 
nałcion9 opłaty szynkarskie w przeciętnej wyso­
kości po 400 zł od szynku.

DUei wy.,śni a mówca, na jakiej podstawie 
do tej cyf/y doszedł.

Bierze za przykład Lwów i oblicza, iż od 
cLwili znnsienia propinacji we Lwowie, t. j. od 
r. 1881 ubyło 70 szynków, i dzisiaj liczba ich 
wynosi 360 Z nkiy tylko najbrudniejsze spelunki 
t. zw. zaułkowe szynki. Mimo tego ubytku do­
chód miasta Lwowa z ttgo tytułu me umniejszył 
się, iecz owszem wynosi więcej o 40.000 zł. ani ­
żeli przed zniesieniem propinacji. Jeaen szynk 
przynosi miestu w przecięciu około 1200 zł. n -  
czingo dochodu. W m.arę zmniejszania się ilość, 
szynków, wzrastają opłaty, pizypsdające na poje­
dynczy szynk.

W Krakowie, są zdaniem mówcy podobne 
rezultaty

Na wsi, liczy się przeciętny d jchód z pro­
pinacji od jednego numeru domu 4 zł., przyjmu­
jąc wioskę o 100 numarach, wypadnie roczny do­
chód 400 zł.

W ten sposób obliczone opłaty szynkarskie 
od 18 — 20 tysięcy szynków istniejących, wystar­
czą na oprocentowanie i umorzenie pożyczki, 
która umożliwi bardzo hojne wynagrodzenie u- 
prawnionych.

To są główne zasady projektu przez mówcę 
przedłożonego.

W fcońou zaprzecza mówca., jakoby zabieg, 
o załatwienie sprawy propit-acyj^e; w ten spoaób 
były objawem chłopumaustwa, mającymi na ce'u 
wyzyskan e sziacnty dla przypodobania się cnło- 
pcm. Włościanie interesują się tą sprawą tylko o 
„yle, ażeby wykupno propinacji nie śc ągnęło na 
n;ch rowych ciężarów.

Mówca Kończy oświadczeniem, z zgadza cię 
na razie z tyuczasowem załatwianiem tej sprawy 
przez komisję przedstawionym.

JE p. Grocholski ct f-iął wyraz „kłamstwo1*, 
albowiem w pośpiechu się omylił.

Komisarz rządowy, radzea K a r a s i ń s k i  
oświadczył, że miijon wstawiony już jest do pre- 
UuiLaryi psń.twowego na r. 1889.

Poact L a s o c k i .  Niezwykło zirytowany, 
zwraca się przeciwko pp. Murunowiezowi i Anto­
niewiczowi i zaprzecza uroczyście, jakoby ze 
zniesieniem propinacji miała się podnieść moral­
ność. Przeciwnie się stanie. Dziś bowLm właści­
ciele trzymają *arcznarzy na wodzy Później to się 
rozluźni. W interesie tedy moralności ludu na­
leży nam obstawać jak najsilniej przy nasztm 
pranie. P- Grocholski ma słuszność. Tysiące tak 
myśli jak on. Niech nam nikt me narusza prawa 
w'isi>cSci, ta karczma jest święta (śmiech i ha 
łas). Nie będzie moralności, jak nam własność, 
jak n»in karczmę odbierzecie. (Gwar).

P. Adam J ę d r z  ej o w i c z  zabiera g ło s i  
oświadcza, że jakkolwiek jest zdania, iż stan 
rzeczy stworzony przez ustawę z 1875 reku nie 
mieści w sobie nic złego, to jednaK w komisji 
pi opinacyjuej, jako jej członek, byi za tern, aby 
szukać wszelkich dróg takuh, ktoreby rozwiązały 
sprawę pro unacyjną w sposub salwujący inteiesa 
uprawnionych, a jednak nie naraźaiąey na ryzyko 
funduszu krajowego. Ponieważ wniuaki komisji 
me zamykają drogi do tych poszukiwań, przeto 
mówca za niemi glosować będzie. Przemówienie 
jednak p. Lasockiego zmusza go do złożenia 
pewnego oświadczenia Jest wprawdzie mówca 
zdania, że prawo propinacji w niczem zgoła nie 
przyczynia s.ę do rozpajania ludu, jednakże z 
drugiej strony nie widzi w tem prawie żadnego 
pierwiastku etycznego i przeto ani do propinacji 
am do karczmy żadnej predylekcji nie odczuwa.

P. L a s o c k i  wyjaśnia, że miał na myśli 
ś w i ę t o ś ć  p r a w a  p o s i a d a n i a ,  że może 
żle się wyraził, ale że mu szło o zamarkowanie 
tego, iż prawo własności jest i powinno być za­
wsze świętem, bez względu na jego objekt.

P M e r u n o w i c z  zwraca uwagę posła 
Lisockiego że niepotrzebnie z nim polemizo­
wał, gdyż on wcale nie mówił o tern, aby prawo 
propin.cji było memoralnem.

P. P o p i e l  est z z*sady przeciwny wstę­
powi rezoincji proponowanej przez komisję. Kto 
mówi „wykup", ten mówi „cena", ten, jeżeli zapła­
cić nie może, u.ówi „dług". Dług, któryby nie miał 
prawdopobieństwa p^Krycia, byłoy nieuczciwym, a 
u jest pewne prawdopodobieństwo uiszczenia. 

Dihg. który kraj ua d ugie lata ma obciążać, jak 
jedni chcą 22. inni 32 lat, wynosić będzie około 
60 miljonów. Jeżeli doliczymy dług krajowy lct- 
uiejący, gwarancję za walory, nie wiedzieć, ile 
m.llonów indemnizacji i 60 miljonów, uczyni to 
około 100 miljonów Tego ciężaru ki aj zadcą 
miarą na bai ki swe brać me może, a i długość 
perjodu amortyiacj. mówcę zastrasza. Nie można 
powiedznć, zeoy przyszłość była dość pewną. 
Prawo z r 1875 ma tę niezmierną korzyść, że 
jakieby mogły nastąpić przewroty, ozy polityczne, 
esy opołoczne, krai jako kraj ni^dy n.e ucierpi. 
Ucierpieć mogą uprawnieni spuu Ustawa o znie­
sieniu propinacji z r. 1875 jest w najwyższym 
stopniu aktem patrjotycznym, bo ściąga wszyst­
kie możliwe gromy w jrzysziośoi na uprawnio­
nych, chroniąo Kraj z«wsze i w każdym wypadku 
od możliwych strat.

GJyby wekszość Izby oświadczyła się za 
proponowanym przez komisję wsięp m do uzo- 
lucji, czy ii zgodziła się w zasadzie na wykupno, 
to enuncjacja taka, jako berdzo solenna, wypo­
wiedzianą być wmna, językiem śc.słym, dokła­
dnie-., Ustęp nagłówka „wykupno propinacji, u- 
Wiględniające duszne żądania uprawnionych" 
wydaje s>ę mówcy bardzo luźnym i medekła- 
dnem. 7/kup jest taki akt: ja tobie dam, a od 
ciebie biorę d-ugą rzecz. W ęc wykup niczego 
nie „ u w z g . ę d m a . "  Także o „słusznych żąda­
niach uprawnionych* me słyszeliśmy dotąd, bo 
żądań uprawnieni nie objawili nigdzie

Mówca proponuje przeto brzmienie nagłówka 
rezolucji poprawniej sze:

„Sejm wyraża przekonanie, że wykupno 
propinacji za sprawiedlm em wynagrodzeniem u- 
or*wnionych, a bez narażania kraju na straty, 
Dyłoby pożądauem.

F- ó-iiiu hr. P o t o c k i  zapisał się do głoauw 
chwili, w atórej „ądził, że jeden z poprzednich mów­
ców wystąpi przed w samemu wstępowi do rezolucji, 
ne przeciw jego gramttycznej strome, tj. w my 
ali, i* Popiel jest przeciwny enuncjacji w na­
główku wyrażonej.

N ł wniosek n owej. przyjęła komisja wstęp 
do rezolucji, w którym Sejm wyraża przekonanie, 
że vykupno propinacji, uwzględniające słuszne 
żąd*n a uprawnionych, a nie narażające kraju na 
straty, byłoby pożądanem Na pytanie, czy enun­
cjacja ta jest potrzebną, możnaby odpowiedzieć 
przecząco, bo Sejm, który 9 lat (1866—1875) 
pracował usilnie, aby znaleźć formułę wykupna 
prawa prop inacji, nie potrzebuje oświadczać, że 
pragnie wykupna. Jednak stosumd się zmieniły, 
ba zaszedł od tego czasu fakt, iż propinację

zni e s i ono ,  tudzież fakt drugi, iż rząd wniósł 
projekt, dążący do wykupna propinacji. Mówca 
nie będzie dyskutować, czy wprowadzenie tego 
projektu było na czasio lub nie, a także i nad 
tą kwestją — bo nietrudno stwierdzić, że w kra­
ju domagań bezpośrednich wykup nr prawa propi­
nacji nie hyło.

Wniesienie projektu stwarza nową sytuu ję 
i Sejm oowiiiien zająć pewne stanowisko, bez 
względu na to, czy znajdzie formułę wysupaa ( zy 
mu, a to przez enuncjację proponowaną przez 
komisję, iż gotów jest przystąpić do zała­
twienia spiawy pod dw ima wymienionymi warun­
kami.

Jaszcze pod pewnym warunkiem zmien.ła 
«. ę sytuacja i tu mówca musi stanąć w sprzec 
riuści z doświadczonym p.zewo izcą naszej dele 
garji. On stoi ua stanów .oku, jakie zajmował w 
latach 1866—1875. Nam, młodym, wypada mnie 
pesymistycznie zapatrywać się na rzeczy, jak 
starym. Mam nadzieję, powiada p. Artur Potocki, 
iż mogłoby się zdarzyć takie rozwiązanie, Które 
czyn.ąo zadość ooydwom warunaom. mogłoby raz 
na zawsze wykupić propinację. Wszedł tu uowy 
czynnik oprócz uprawnionych i kraju, a to iząd 
i to nie jako pośrednik, jak tu przedstawiono, 
ale jako nowy interesowany, bo leży w Interesie 
państwa wykupno propinacji. Każdy z trzeci in­
teresowanych musi coś swojego przynieść do 
wspólnego rezultatu. Przy dobrej woli wszystkich 
trzech czynników sprawa jes. możliwą. Rząd po 
wprowadzeniu progekta stónąi na innem ntanuwi- 
stu jak dotychczas. Z poprawkami gramatyczneri1 
p. Pc pielą mówoa nie chce walczyć.

P. P o p i e l  odpowiedział: Winianem jeszcze 
oo do mej osoby oświadczyć, i uedrwno wygła­
szałem cokolwiek inue zapatrywanie. Eto za to 
chce nr mnie rzucić kamieniem, niech rzuca. — 
Bardzo mało jest spraw tego świata, w których 
nigdy przekonania me zmienię.

Sprawozdawca p. S k a ł a o w s k i ,  peazięko- 
wawisy Grocholskiemu za proponowane zdany  
we wnioskach komisji, gdyż istotnie trafniejsze, 
zaieca ich przyjęc.e, wyrażając w dłuższem prze­
mówieniu zdanie, że w interesie społecznym, ró­
wnocześnie ze zniesieniem prawa propinacji, po­
winna koniecznie nastąpić także regulacja szyn- 
kerstwa. Ta ostatnia kwestja jest największą laką 
we wniosku rządowym

Przy głosowaniu przyjęto ustawę w brzm.j 
niu proponowanem przez JE. p. Grocholskiego i 
rezolucję w mysi wniosku kon .sji z poprą „kars 
pp. Popiela i Abrahamowicza.

Uchwalono także dodatkowy wniosek ko­
misji :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przed 
pono w hem zebraniem Sejmu sprosił członków ko 
misji prop.nacjjuej jako ankietę - ipnik rokowań 
z rządem i Ładań swoich jej przedłożył.

Konieo posiedzenia o godz. 3 m. 20.

(Posiedzenie wieczorne).
Początek o godzinie 7-e; minut 40.
W dalszym ciągu obrad n»d budżetem kra- 

jowym przystąpiono do rubr. XII. „wydatki na 
szupaśnictwo*, atóią zgodnie z wnioskiem uchwa­
lono na 20.000 zł. Bez ayskuaji uchwalono także 
rubr. XIII „budowle wodne . meljoracje* w su­
mie ogólnej 211.406 zł., a nadto następującą re 
zolucję:

„Poleca cię Wydziałowi trajowemu, by przed­
łożył Sejmowi na przyszłej sesji sprawozdanie o 
wyniku spostrzeżeń osiągniętych i badań przepro­
wadzonych do końua r. 1888 za pomocą założo­
nych staeyj omDrometrycznych i wodoskazo »ych “

Uchwaloio dalej rub. XIV „odsetki od po 
ży zek i umarzanie tychże" w łącznej sumie 
506.266 zł.

Przy rubr. XV ,na cele rolnictwa i górni­
ctwa* przy poz 202 „na składy zbożowe we 
Lwowie i Krakowie” wszczął dłuższą dyskusję p. 
br. Lasocki, wywodząc, że Lwów nie jest odpo­
wiednim miejscem na założenie składu zbożo­
wego, bo nie ma warunków miasta handlowego 
zbuzem Doradza przeto, aby tak znacznego wy 
datku 90 000 zł. na załużenie takiego domu skła 
dowego me ryzykować i zaproponował rezolucję 
do Wydziała krajowego z poleceniem, ażeby Wy­
dział krajowy dotąd nie przystępował do budowy 
m igazynu zbożowego we Lwowie, dopókiby zna­
czny napływ zboża takiego wydatku nie uspra­
wiedliwił.

P. W e r e s z c  z yns n i  sprzeciwił się uchwa­
lenia tej rezolucji, bo rzecz ta załatwioną została 
n i jednem z poprzednich posiedzeń.

P G r o s s  odpowiedział p. Lasockiemu, że 
I wów ih leko jest riiej»cem stosowniejszem na 
tes skład, aniżeli Kraków, bo Kraków jest tylko 
miejscem ekbportowjm- Przypomniał, że towarom 
takiego magazynu sloźy prawo reekspedycji, żf 
przeto w razie brzki kupc.., zboże będzie być 
mogło ze sktadu baz wszelkich kosztów trans­
portu dalej ekspi-djowanem.

?pi.emawiali jeszcze w tej sprawie pp. Uder 
ski, Goldmau i Męeiński i wreszcie sprawozdaw 
ca, któ.y oświadczył, sprawa w obeo poprze 
viniej uchwały S- jirn w tym przedm ecie jest dzi
siaj bezprzedmiotową.

W głosowaniu uzynkał wuosek p. Lasoc­
kiego zaledwie 3 głosy, poez-m uchwalono wszyat 
kie wnioski komisji. W załatwieniu petycji do tej 
rubryki odnoszących się przyznano.

Towarzystwu ogrodnic^emu we Lwowie na 
utrzymacie szkoły 200 zł. Towarzystwu pszczel- 
niczo ogrodniczemu woLwowia 100 zł. Borcie Ad, 
wdowie po nauczycielu szkoły (lublańskiej, dai 
z aski w kwocie 300 zł. i Ewiu Pyizczjńakie 
wdowie po nauczycielu szkoły w Czernichowie 
100 zł. Przekazano zaś Wydzi-łowi krajowemu 
do załatwienia petycję Juljan* Fabiańskiego i 
Adama Prażmoskiego.

Bub.ykę XVI „-a cele przemysłu* referował 
p. Wrotnowsai. W jubryce tej na wniosek p. 
Wierzbickiego podwyższono następujące pozycje: 
na szkoły przemysłowe uzupełniające mające 
wejść w żyde w r. 1889 z kwoty 1.500 zł. na 
2.509 zł., na krajową szkołę koszykarską w Ja 
rosławiu z 1 000 zł. na 1.600 zł., ua szkołę ko 
łodziejstwa i bednarstwa w Kemion -e strumiło- 
wej o 400 zł wię-iej, i na ogólne szb lne wyda- 
tk . wydawmetwa o 1-0C ) zł. więcej. W tej osta- 
iniej pozycji wnosił P- Wierzbicki podwyższenie 
c 2 000 zł., lecz utrzymał się wniosek p. Chrza 
newskiego o 1.000 zł.

Na wniosek p Lenartowicza przywrócono 
skreś'ony przez komisję przemysłową a przez 
Wydział krajowy preliminow,*’ly wydatek ni kra­
jowy warsztat wzorowy w Horodence w kwocie 
300 zł. Zresztą wszystkie inne pozycja tej rubry­
ki uchwalone zgodu* ‘ z wnioskami komisji.

W załatwieniu potycyj do tej rubryki odno­
szących się uchwalono:

Petycje Justyny Gostyńskiej, Jana Obręb- 
skiego, Pawła Frólicha, Franciszka Sobek i za­
rządu szkoły przemysłowej uzupełniającej w Dro­
hobyczu udesłaó do Wydziału krajowego, a wzglę­
dnie do krajowej komisji przemysłowej dla zba­
dania i odpowiedniego załatwienia, zai nad pe­

tycją Ludwika Walloni przeszedł Eojm do po­
rządku dz.ennego.

Następnie referował p. W r o f c n o w a k i  ru­
brykę ostatnią „Rozmaite wydatki."

Na wniosek p. Polanowskicgo udzielono za­
siłek dla krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych w kwocie 1000 zł. (komuja proponowała
loo zł;

Wniosek p. O c h r y m o w i c z a  o udziele­
nie pięciu pogorzelcom Jasienicy soinej zapomogi 
50 zł. upadł.

Pomiędzy petycjami, nad htóremi komisja 
bez motywowania przeszła dc porządku dzienne­
go, zamieszczono wniosek p. Skarszewskiego co 
do zasiłku dla gmin powiatu nowotarskiego do­
tkniętych gradobiciom. Takiemu traktowaniu wnio­
sków poselskich sprzeciwili się posłowie Chrza­
nowski i Romanowicz, w skutek czego ucnwalono 
wykreślić ten wniosek z rzędu petyoyj, nad któ­
rymi Sejm przeszedł do porządku dziennego, 
lane wnioski komisji uchwalono bez rozprawy.

Dochody funduszu krajowego przedstawione 
prz9z postów Chrzanowskiego (w zastępstwie nieo­
becnego p. Kazimierza Badeniego) i Stanisława 
Jędrzejowicza uchwalono bez rozprawy w sumie 
ogólnej 442 380 zł.

Sumarjusz i uchwrłę finansową przedstawi 
ieneralny sprawozdawca p. Chrzanowski na dzi- 
siejszem posiedzenia.

Po uporaniu się w ten sposób z budżetem 
otworzył p. Marszałek rozprawy nad wnioskami 
p. Antoniewicza, postawionymi w rozprawie ogól­
nej r<.d budżetem

Nad wnioskiem dotyczącym prób co do 
praktyczaości pomysłów uogniolrwalema dachów 
słomianych przeszła Izba na wniosek p. T^mi- 
sława Rozwadowskiego do porządku dziennego.

Drugi wniosek co do stanowczego objęcia 
przez kraj folwarku dublańskiego i zrzeczenia Bię 
renty rocznej ze strony Towarzystwa gospodar­
skiego — nie uzyakał poparcia. Dalszy zaś wnio­
sek dotyczący święcenia świąt ruskich po sądach 
i urzędach będzie regulaminowo traktowany tj. 
drukowany i przyjdzie na porządek Izby w sty­
czniu.

Wnioski te wywołały ożywioną rozprawę 
formalną, w które; zabierali głos pp. Chrzanowsai, 
G dejewski, Romanowicz, Stanisław Badeni, Uder- 
ski i inni.

Foniec posiedzenia o godz. 11 w nocy.

Lwów, dnia 19 października.
Dar, NajJ. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Cliocin, w powiecie kałuskim, na bndowę 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia­
nowała pra&tykamów podatkowych: Seneryna Klim­
kiewicza, Antoniego Wiczkowskiego i Włodzimierza 
Makarewicza aajnnktami podatkowymi w XI klasie 
rangi.

Wybory. Do Rady Dowiatowej w Myślenicach 
przy wyborze uzupełniającym z grupy wieaszych po­
siadłości, wybrany został p. Szczepan Kouopka, prze­
łożony obszara dworskiego w Głogoczowie; zaś z 
grupy gmin wiejskich p. Józef Gurkiewicz, przełożony 
obszaru dworskiego w Toporzysku.

Minister Frażak pożegnał Bię du a wczoraj­
szego z personalem ministerstwa sprawiedliwości i 
zdał nrzędownie do rąk nowomianowanego ministra 
br. Schónborna, który przemawiając do podwładnych 
sobie urzędników zaznaczył, iż mimo zmiany w k ie ­
rownictwie, kiernnek ministerstwa mnsi pozostać n ie­
zmienionym, a sądownictwo, jeśli ma spełniać godnie 
swoje zaszczytne posłannictwo, mnsi stać na uboczu 
od wszelkie! zewnętrznych wpiywów.

O mandat do Rady państwa z okręgu wy­
borczego Snczawa na Bukowinie, osierocony przez 
śmierć posłe H. Zotty, ubiega się radzes sądu krajo­
wego w Czerniowcaah p. Kornel Kussowiuz, jako 
kandydat tamecznego autonomicznego stronnictwa. P. 
Kossowicz był już przedtem posłem do Rady państwa 
a obecnie posłuje do sejmu bukowińskiego.

Ignacy Domejko, jedyny dzis epigon filaretów 
wileńskich i przyjaciel serdeczny nieśmiertelnego 
Adama, mimo sędziwego wieku podążył znów do 
Ameryki, aby w Ohili na uniwersytecie w Valparoiso 
objąć obaw.ązki rektora.

Na uczcie u k s . metropolity Sembratc- 
wicza, która odbyła się w sobotę 13 bm. w liczbie 
zaproszonych gości znajdowało Bię pięcia biskupów 
obrządku rzymsko katolickiego, raskie duchowieństwo 
i senior instytuta Stauropigjanskiego dr. Izydor Sza- 
raniewicz.

Gospodarz wniósł pierwszy tousl na cześć Pa­
pieża. cesarza i biskupów bratniego obnądkn, w ję­
zyku ruskim. Ks. biskup Issakowicz toastował na­
stępnie na cześć ks. metropolity, wyrażając mu ży­
czenie, aby i nadal w tym samym duchu i z tem 
samem powodzeniem kierował sprawami kościoła ra- 
Bkiego. Ustatni toast wniósł biskup krakowski ks. 
Danajewski na cześć ruskiej kapituły lwowskiej, za­
znaczając sympatję, jaką jest przyjęty względem o- 
brządku grecko-katolicniego.

P ierw szy  S m o g . zwiastun nadciągają;ej zimy, 
pojawił się dziś przed południem nad naszem miastem. 
Przy czterech stopniach ciepła nadciągnęła chmura 
brzemienna w śnieżne płatki i hojną ręką posypała 
białerai kryształkami chodniki ulic i dachy domów. 
W kilka minut wypogodziło się i po białych p o sw h  
zimy pozostał jeno wilgotny ślad na ulicach i chło­
dniejszy powiew powietrza.

Lecz w godzinę powtórzył się atak zimy a tym 
razem był on natnrezywszym, bo zamieć była chwila­
mi tak gęsią, jak pośród głębokiej zimy.

Zmarli. W Drohowyżu, w Zakładzie sierót 
i starców St. hr. Skarbka F r a n c i s z e k  Z a ­
n i e w s k i ,  żołnieiz z r. 1830 i długoletni tułacz 
Da obcej ziemi. Zmarły należał do lej części naszej 
porewolucyjnej emigracji, która przybywszy do Francji 
zamiast rzucać się w wir agitacji i intryg politycz­
nych, energicznie jęła się cichej i żmudnej pracy, aby 
nie być c-ężarem przybranej ojczyźnie. To zamiłowa­
nie do pracy pozostało do końca życia F. Zaniew­
skiemu, gdyż nawet przyjęty u schyłkt żywota jako 
prebendarju8z do Zakłada drohowyskiego, nie chciał 
on być ciężarem Zakładowi, lecz podjąwszy się do­
zom na oddziale starców i dopomagając w biurze 
rachunkowem, ao śmierci spełniał te obowiązki su­
miennie i gorliwie. Drobne swoje oszczędności i ru­
chomości zapisał zmarły sierotom Zakłada i tamecz­
nej czytelni.

W Czerniowcach po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarł dnia wczorajszego M a u r y c y  M a n o w a r d n ,  
starszy komisarz pocztowy, mąż ulubionej primadonny 
naszej operetki, p Anny Bosckaj. Zmarłemu towa­
rzyszy do mogiły grobowej dobra pamięć wzorowego 
i sumiennego urzędnika.

We Lwowie zmarł Wincentji Tryczyński, doktor 
wszech nauk lekarskich, w 34 roku życia; Karol 
Wołoszynski, urzędnik Kasy oszczędności, w 35 roku 
życia.

Zarząd wiedeńskiej Wystawy przemysło­
wej, urządzonej na uczczenie jubileuszu cesarsaiego, 
urządził przed zamknięciem Wystawy, które nastąpi 
w końcu bm, wielki bankiet dla przedstawicieli wie­

deńskiego i zagranicznego dziennikarstwa, pragnąc — J 
jak to wyraził w zaproszeniach —  „podziękować 
sposób niezwykle uroczysty prasie za niezrównan0 
poparcie Wystawy*.

Bankiet odbył się przedwczoraj w wielkiej sad 
w parku Wystawy, a po toaście przewodniczącego * 
komitece wystawowym, JE. dr. Banhansa, na cześć 
gości, przemawiał z pomiędzy reprezentantów dzienni* 
kurstwa także p. Alfred Szczepański, senior kores­
pondentów wiedeńskich do pism zagranicznych i za- 
silający swojemi korespondencjami wiele dzienników 
polskich w Galicji i W am awie.

Filja Towarzystwa Białego Krzyża z®' 
wiązała się we Lwowie. Stowarzyszenie to zoBtaj0 
pod protektoratem areyasięcia Rudolfa i ma na cel0 
zakładanie w liczniejszych miejscowościach w Austrj1 
i w Węgrzech, wlasLych domów leczniczych; & caracie 
3ię o bezpłatne miejsca dla chorych w innych zakła* •, 
dach leczniczych i w miejscach kąpielowych, jako 
też i w zakładach dia rekonwalescentów. Także po­
średniczyć będzie w uzyskaniu zniżonych cen wód 
i kąpieli minerainych, taks Kąpielowych i kosztów 
podróży dla chorych niezamożnych. Przed kilku dnia­
mi odbyło się właśnie w ratusze ukonstytuowani0 
filji lwowskiej, która liczy już obecnie 131 członków- 
Do wydziału wybrani zostaii panowie: prezydent na­
miestnictwa Lóbl, prezydent wyższ. sądu krajowego 
Simonowicz, wiceprezydent kraj. dyr. skarbu br. Joi- 
kasch-Koch, wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, pre­
zydent miasta p. Mochnacki, Karol Kiselka, dr. Schafi. 
Gułąb, Michalski, dr. Roszkowski, Baczęwski, nad' 
radzca skarbowy Bałaban, dr. Żegota Krówczyński) 
dr. Merunowicz i radzca magistratu p. Lukas-

Na posiedzenie przybył delegat centralnego za­
rządu w Wiedniu dr. Biliing i poauiosl w przemówi0 
swojej piękny cel stowarzyszenia a zarazem dzięko 
wał za liczny udział w przystępowaniu do filji lwow­
skiej. Wkrótce odoędzie się posiedzenie wydziału, na 
którem nastąpi wybór prezydjnm.

W M ościskach w klasztorze Redempto­
rystów obchodzić się będzie w dniach 28, 29 i 30 
bm. uroczyście trzydniowe nabożeństwo na cześć no­
wo beatyfikowanego bł. Klemensa Marji Hoibauera, 
niegdyś wikarego jeneralnego Redemptorystów w Pol 
sce a przez lat 21 apostoła miasta Warszawy. D0 
nabożeństwa tego przywiązany jest odpust zupełny 
przez Ojca św. Leona XIII nadany.

Pani Marcelina Kochańska, która był0 
dlaższy czas cierpiąca na gardło, udaje się wtaśnify 
jak donosi Kurjer Warszawski, w podróż artystycz­
ną po Niemczech, gdzie koncertować będzie najpie. *■ 
w Berlinie, potem w Hamburgu, Wrocławiu i innych 
większych miastach. Po Nowym toku wyb.era się ar­
tystka do Rosji i występywać będzie w Petersburg0, 
w Moskwie, Charkowie i Odessie tak w operach jafc 
i w koncertach. Z wio3ną zaś śpiewać będzie w ope­
rze teatru „Argentino8 w Rzymie i w Paryżu.

Z Cieszyna piszą, że dnia 15 b. m. odbył0 
Bię tam uroczyste otwarcie domu katolicko-narouo- 
wego w obecności ks. biskupa Sniegonia i licanycb 
gości, między któremi była spora gromadka włościan- 
Przewodniczący dr. Fiszer powitał zgromadzonych * 
imienin stowarzyszeń katolicko-narodowych, któr0 
mieć będą odtąd główną swą siedzibę w nowo otwar­
tym domn, wskazał cel piękny i szlachetny, jaKi Bobi0 
te- stowarzyszenia wytknęły i wezwał do jedności > 
łączności. Z kolei oddekkmuwały dwie urocze Cie­
szynianki okolicznościowe wierszyki, poczem kilki 
mówców zabierało głos. Największe atoli wrażeni0 
wyrwała mowa ks. posła Świeżego, a szczególnie^ j0J 
końcowy ustęp, w którym ołagai lud śląski, aby się 
ocknął ze swego wiekowego letargu, pokochał swój 
kraj, języK i religję, przyswąjał sobie oświatę i niś 
zwalczśt ukrytych ł jawuych wrogów, trzymając si§ 
zawsze hasła „za wiarę i ojczyznę 1" Lroczystośó is 
kończono potrójnym okrzyKiem na cześć Ojca św. 1 < 
Cesarza.

7  N ow osieiec nam p iszą: —
(E. O)  Straszną chorobą chroniczną, na którś 

w teraźniejszym ustroi a bardzo tradno znalesć możn0 
zaradcze środki, dotKnięty jest nasz kraj. Są nią co­
roczne pożary. Jak jąurzący wrzód, który zwolna pod­
kopuje organizm ludzkiego ciała, tak te nieustann0 
pożary, są klęską, która Kraj nasz doprowadzić moż0 
do zupełnej ruiuy, jeżeli stanowcze i najenergiczniej 
sze środki przedsięwzięto nie zostaną. _

Sposoby przedsiębrane dotychczas w celu usu­
nięcia tych pożarowych klęsk, jak np. energ.czne pi­
semne rozporządzenia tak Wydziałów powiatowych ja' 
kuteż i c. k. starostw, w celu pouczenia naczelników 
gmin wiejskich i małomiejskich, aby w rekwizyta pe' 
żarne, każda gmina zaopatrzoną była i aby wszelki® 
środki ostrożności zachowywać, okazały się bezskute­
czne. C. k. Btarostwa w tym prz-.dmiocie, posunę!; 
swą gorliwość tak dalece, że nie spuszczając się n* 
wydare okólniki pouczały żywom słowem na wiecach 
(seBjach), wójtów swego powiatu, groźno nawet przy' 
kazywały, aby naczelnicy gmin wpoili sobie w d» 
mięć, wszystKie punkta rozporządzenia, podające#0 
środki do umknięcia ognia. Za najmniejsze uchybi0' 
nie w n.ewykonsmu byle któregokolwiek punktu xoV 
porządzenia, naczelnicy gmin ao bardzo ciężKlej oś 
powieci-iaiaośoi mają być po ńąguięci. Ale wszyste* 
ten trud c. k. starostw, odbił się iak groch o ścianę-1 
Nieudolność, apatja i brak poczucia obowiązku u n®' 
czelmków gmia, szczególnie wiejskich, niweczą i ni’ I 
weczyć badą najusilniejsze stirania obu władz w po­
wiatach naszego krajn.

Autor niniejszej koreppondoucji, na kilkunasto' 
arkuszowym memorjale, na rozesłany kwestjonarjn5> 
Wydziału kraiowego z końcem roku 1886 w c a l  
uregulowania wewnętrznych stosunków gmin wiej' 
skich i małomiejskich, skreślił Wydziałowi kiojow® 
mu w jaskrawych barwach obraz tych stosunków i*0 
czerpnięty z frdkanastoletmch doświadczeń, a skr0* 
ślił go z sumienną prawdy i rzeczywistością. Wyk 
zał jasno i dobitnie, co .-est właśc'wym powodom tych 
strasznych klęsk pożarnych.

Ośmielił się tedy podać Wysokiemu Wódzia!0 
wi krajowemu projekt zaprowadzenia gmin zbior0/ 
wych. W ui ajencie tym wy sazal, że pojedyńcze g01' 
ny, dla ubóstwa, nieporadności, z braku w łonie B 
dy gminnej społeczeństwa inteligentnego, nie Bą i $  
gdy nie będą w stanie, zaprowadzić ładu i porządź 
w każdej gałęzi administracji należącej do własne#' 
zakresu działania gminy. Gm.ny zaś zoiorowe, na!0 
życie i odpowiednio zorganizowane wydadzą nieodt- 
wnie radnych uczciwych i zdoinycn na naczelników 
Taka gmina zbiorowa, prędzej i łatwiej ustań0 
straż ogmową i postara się o odpowiedne rekwizf1 ' 11 
pożarne. Zaprowadzi w każdej gminie zbiornik wodf, 
którego Irak utrudnia gaszenie ognia. Zaprowa^f 
odpowiednią pulicję, któraby czuwała nad h-ezpiecz0̂  
stwem mienia każdego mieszkańca. Uchyli bezpraW ” 
malwersacje i inne rażące, teraz rozpanoszone m 
użycia, których się ten  źniujsi Tójtowie z braka ^  
teligencji dopuszczają. Nadani doradzcy t. j. pis01 
gminni, jakich projekt Wydziału krajowego i szal 
wnego posła p. Rybickiego proponuje, nie wydadzą 
dnego owocu. Dziś w tak trudnych czasach o gm 
gmina, choćby i największa nie udźwignie tych K  
sztów, jak.oh potrzeba na to, aby należycie adm^ 
strować wszelkie potrzeby, wchodzące we własnj 
kre- ćziałama. Natomiast połączonemi siłami 1 
zdziałamy.

S r iero od ukąszenie osy. Kijowskie S 
pi0zfc: 12 letni syn włościanina w Dubossaracn }
na nlioy chleb. Przez u sa  otwarte wleciała do gflf
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osa i ukąsiła tam chłopaka. Nie później jak za 
kwandrans przywieziono B'o do lekarza, ale już nie­
żywego. Prawdopodobnie nastąpiła śmierć wsktuek 
iduszenia, gdyż cała szyja ty ła  Btras/nie opuchnięta 
* mi«ła kolor p^owy. Wypadek ten wywołaj wielki 
postrach między mieszkańcami Duborsar, gdzie jest 
mnóstwo os.

Prezydent Carnot otrzymał oryginalny po­
darunek od pewnego fabrykanta wyrobów wełnianych, 
puna Bonlet, który od lat wielu zajmuje się hodowlą 
Pbow i poBiada kilka okazów bardzo pięknej rasy 
psów o długim jedwabistym włosie. Kazał on zawsze 
starannie psy te czesać a wyczesany włos snładać. 
Gdy jn ł p ęć kilo tej wełny uzbierał, wyrobił z niej 
kanjizeUę z trójkolorowym szlakiem i ofiarował ją 
pam  Carnot, który tako w.elk przyjaciel psiega rodu 
przyjął ten dar z wdzięcznością. Taka kamizelka 
z psiej wełny jest uwrżaną jako 1 ardzo kosztowny 
Wyrób.

Pojedynek między rywalkami 1 lasku 
Meudon, koło Paryża, stanęły w tych dniach, na­
przeciw siebie, z dubytemi pałaszami, dwi< znane w 
okolicy panie z półświatka, Anna Debry i Julja Kes- 
Bler. Jedna z nieb zostawała w zażyłych stosunkach z 
synem pewnego bankiera i była tak nierozważną, że 
przyjaciela sw6go z inną przyjaciółką swoją zapo­
znała. Niebawem miała słuszne powody żałować tego 
i wyzwała zdradziecką przyjaaółaę na pojedynek. 
Młody bankier chciał lywalki pogodzić a gdy mu się 
to nie ndało, zawiadomił policję i ta interwencją swoją 
w najkryi-yczniejszej chwili, położyła koniec rycer­
skiemu animuszowi tych pau, zanim jeszcze krwawe 
starcie nastąpiło.

Doktór I pacjent.
Doktor peroruje:

  Czy pan nie wiesz, że trofle są niezdrowe?...
Pacjent odpowiada.

—  E L . to plotki indykówI
Ttatr. Dziś: „Modne małżeństwo* Feuilleta. 

Jutro Towarzystwo teatru ruskiego odegra sztuką 
Indową w 3 aktach ze śpiewami i tańcami p, t. 
„Czarnomorcy.*

Literatura i Sztuka.
* Ś w ia tu ,*  dwutygodnika ilustrowanego, wyda­

wanego w Krakowie pod naczelną redakcją p. Zyg­
munta Sarneckiego, okazał się zeBzyt XX z datą 
16 bm. W części 'ego ilustracyjnej dziwnie poetyczną, 
pełną woni gór i swojskiego kolorytu jest naczei, .a 
winietka do wierszyka Marjana Gawalewicza „Na 
szczytach", „kędy,“ jak śpiewa poeta, „droga idzie 
w cnmury* i gdzie „przez zcnmurzone niebios lica, 
groźny moTf na Bożem czole, przepędziła błysku w ict.0 
Refren ten odzywa Bię dalej w opisie „Wycieczki 
v Tatry" p. F. H. Nowickiego, którą ozdobił ryto­
wnik Łwiatu * całą wiązanka drobnych i milnehuyob 
szkiców, przedstawiających przygody podróżników w 
nasze ojczyste góry, gdzie:

„Ciągną chmury, a wśród chmur,
Chciwo deBzczr kania,
W czarnej puszczy aaszych gór 
Wcina buja łania.*

Z odwróconą kartką nikną z oczu, chociaż nie 
z pamięci, te swojskie widoki w nieoiosy sterczących 
Tatrów a dalB/y rysauek kiedkowy nicśmioriJnego 
Grottgera przenosi nas w Bzkicu „Na wagonach* pod 
włoskie niebo, w noc księżyczną w której srebrzy 
Btycb blaskach po szafirowej w od toni mknie taje­
mnicza kryta gondola, a w niej zapewne wieszcz —  
malar- z twojemi niedoscignionemi ideałami. Tyle 
poezji i uroki romantyczności dać mógł jeno skraw­
kowi papieru ołówek i kredka takiego miBtrza, jakim 
był Grjuger a chlubę czyni litograficznym współpra­
cownikom Światu świetnie /reprodukowany ten o- 
brazek. BZKoda jeno, że redakcja poskąpiła w doda­
niu parafrazy tego obrazkr w oopowiedLim w.s^Bzy- 
1- bo cnoc „ltymy" autora „Strof“, bez podchleb- 
atwa można śmiało nazwać c/em ł lepszem, niż ryma­
mi lecz tłem tycn wdzięcznych zwrotek nie włoski 
krajobraz ale świetlane zawsze dzieje miłości.

Obok ukończonej w tym zeszycie nowelki
Hrabianka irma“ przez zaginionego nam w warszaw- 

BkLŁ murach „ChochUka", rozpoczęto tam dwa ży- 
c iryBy dwóch mężów, z których pierwszy, nieznany 
z rodowego nazwiska, pod pseudonimem i maFki.
Bztywnegc syra Albionu, jako „John of Dycaip* li- 
cznemi pracami zapisał cię dobrze w dziejach naszej 
literatury, drugiego zaś, jako pierwszorzędnego arty­
stę dramatycznego zna naBza publiczność i za­
zdrości go Warszawie, która go zaanektowała dla 
swojej Bceny Dobrze nam pam.atne rysy Wincentego 
Rapackiego, z owym charaziarystycznyin pokrojem 
ust i wzmoBłem czołem, wiernie podchwycił ołówek i 
ri lec p. F . Bryila, a wpatrując się w tę twarz mimika
i poety, widzi Bię, że ten, który rozpoczął karjerę
lueiucką „Figlikiem Stańczyka", nie dał nam jeszcze 
ostatniego słowa swej artystycznej twórczości. Obok 
tych dwóch portretów pisana . dzięcznem Błowem p. 

Karola Matyasa" Bylwotka „Chłopa czarownika* co 
to „z.emję przeźrał i w dzia wszj tkie skarby, bo na 
psim m letn był wychowany* i < bfita kroniczka lite­
racka zakończają zeszyt XX., który nie zrobił wstydu 
swoim poprzednikom i każe wróżyć, że będzie miał
równie ndatnych następców.

W dodatku do obecnego zeszytu -dą dalsze 
ciągi powieści Kajetana Kraszewskiego „Bartochow- 
ski" Juljusza Inrczyńsk.egŁ „Praszczur Ozemegów.

* Autor „Wicka i Wacka* ispisał nową ko- 
medję p. t. „Dwór w Władko wicachr. Komedjs ta ma 
mrzeć światło kinkietów teatralnych na nasz-j scenie 
i'b ez wątpienia, jak poprzednie utwory ntalentows- 
aego komedjopisarza, umili miłośnikom teatru nie 
-.dtn wieczór jesienny i poda im zdrowy strawę, za- 

pi-awną szczerym, polskim humorem, zaczerpniętym 
z trafnych obserwacyj naszego społeczeństwa.

Wyrób spirytnsn rozpada się na dwie gałęzie 
przemysłowe: na wyrób surowego spirytusu lub oko­
wity i na oczyszczanie go za pomocą rafinerji na czy­
sty i mocny alkohol. Aparat Hoffa pomija zatem osta­
tnią, drogą i mozolną operację i daje bezpośrednio ten 
sam prodnkt udoskonalony.

Przy przedwczorajszej próbie, otrzymany czysty 
alkouol z zacieru kartoflanego posiadał 94 blisbo sto­
pnie Trallesa, jakkolwiek destylacja odbyła się z po­
spiechem i wśród utrudniających warunków. Czystość 
spirytnsn została skonstatowana próbą chemiczną.

Przyrząd Hoffa jest cały żelazny i kosztuje 500  
do 600 zł., a zatem tyle setek ile tysięcy kosztuje 
dziś używany aparat miedziany. Nadto aparat Hoffa 
da się w każdej i najmniejszej nawet zastosować go­
rzelni. —  Gorzelnia w Przeworsku już zaprowadza 
aparat Hofla.

Wobec przepisów mającej wejść w życie uBtawy
0 dobroci pokarmów, a która przepisuje przyrządza­
nie wódki z czystego spirytusu, aparat Hoffa ma sa­
nitarne i ekonomiczne znaczenie, gdyż gorzelnictwo 
krajowe może zadość uczynić wymogom nstawy, nie 
sprowadzając czystego spirytusu z rafineryj zagrani­
cznych i do konsumeji wódki, a właścicielom gorzelń 
doBtarcza produktu z wyższą i stalizą ceną przy tern 
samem opodatkowaniu.

Wiedeń 17 października.
Wiadomość, że przedstawiciele grupy rot- 

szyldowskiej istotnie wyjechał do Peszti, a na­
stępnie otrzymana stamtąd depesza, że konturo­
wali już z Tiszą i po przybyciu do Pesztu br. 
Alberta Rotszylda przystąpiono już do stanow­
czego ułożenia oferty, którą ma wnieść grupa 
rotszj Idowska w sprawie konwersji długów pań­
stwowych Węgier, ożywiła ruch i umocnij dobre 
usposoDienie naszej giełdy, co głównie oddziałało 
na targu rent, które zyskiwały na kursie z po­
woda obfitego popytu. Ożywionej akcji naszą] 
giełdy nie chciał jednak akompanjować Berlin, 
lecz mdłem; notowaniami tamtejszemi święć i u- 
uósiwo ii podrożenie gotówki, objawiające się na 
głównej targów cy pieniężnej Niemiec. To zape­
wne było przyczyną, że wprowadzenie na tam­
tejszy parkiet nowych akcyj świeżo założonego 
międzynarodowego banan w Ber im ) nie powiodło 
się, a kurs ich, który przy emisji doszedł do 
126 75, spadł dziś na 125 marek. Wiedeń, zawi­
sły od giełdy nadsprejBkiej, nie mógł pozostać 
obojętnym na zły humor Berlina, wnet więc roz­
począł Bię również u nas ruch wsteczny, a jedy­
nie równoczesne podskoczenie walut sprawiło, że 
zniżka kursu nie przybrała większych rozmia­
rów i ku temu dopomagały dobre notowania 
giełd zachodnich. Czerpiąc w tern otuchę z po­
łudnia, znów poprawiła się trocLę sytuacja targu
1 zakończono go z ni znacznomi różnicami, tak, 
iż akcje bankowe i renty wyszły z dzisiejszych 
operacyj z maiemi nawet zyskami, a reszta ma- 
terjału pozostała na wczorajszym poziomie.

Wieczorem lepsze km aa berlińskie popra­
wiły tendencję i ponownie ożywiły obrót w ren­
tach.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty anstrjackie 311-50, wegierskie 306 25, 

anglobanki 113 25, uniony 2 1 1 7 5 ,  banbyereiny 
98 30, laenderbanki 221-75, ludwiki 207 50, czer 
niDwibokib 219 — , renta papierowa 81-75, srebrna 
82 30, dota austrjacka 109 90, 5°/0 papierowa 
97 75, złota węgierska 100 65, 5% papierowa 91-40.

Kuble 1-29,

S E J I H ,
(X X F. posadzenie s 19 października 1868) 

Początek o godz. 10 m. 40.

kach prawnycb nauczycieli, zihiemona wedle wska­
zówek Wys. Rządu, uzyska zapewne teraz Naj­
wyższą sankcję i przyjęty także został projekt 
ustawy budowinozej.

Pod względem ustawodawczym więc dotych­
czasowy przebieg tegorocznoj sesji sejmowej za 
dość pomyślny uważać możr-a, a rezultat byłby 
zapewne jeszcze obfitszy, gdyby przedmiot tak 
wielkiej doniosłości, jak sprawa wykupna pro­
pinacji, nie był zajął, całkium zresztą słusznie, 
czasu i uwagi Wysokiej £zby.

Nie pozostaje m, teraz jak pożegnać Wyso­
ką Izbę i wyrazić życzenie, abyśmy się rzczęśli- 
wie znowu zgromadzili dla dokończenia prac sesji 
bieżącej i zamknięcia o* resu wyborczego.

(po rusku):
W nas dok mnoho razy objawłennych bażan 

posłiw narodnosty ruskoj, pozwoliu sobi tc prasz- 
czanje moja w osobnosty dc nych w ich ridocj 
mowi zwernaty i życzu z sercia szczobyśmc wci 
znowu szczasływo dla dokinczeuia rozpoczatycb 
prac mohły sia tut’ zibraty.

Poczem wniosła Izba trzeenkrotny okrzyk 
ua cześć N. Pana i p. Marszałe! ogłosił posie­
dzenie za zumknięte.

(Koniec o golz. 12)

Telegramy „Przeglądu".

Część ekonomiczna.
Zz Dla gorzelników naszych nie będzie może 

bez pożytko dowiedzieć Bię, że znany technolog prof. 
B. Hoff z Jarosławia wynalazł Bposób otrzymywania 
bezpośrednio z zaośeru przefermentowanegc zaraz przy 
mer m e j destylacji czystego i mocnego spirytusu.

Prof. przybył ze swoim aparatem gorzelni- 
caym do Lwowa, gdzie przedwczoraj po południu w 
sad wykładowej cnemji tecńnologicznej politechniki 
przedstawił i tłumaczy  ̂ swój aparat panom posłom 
sejmor ym i członkor Towarzystwa rolniczego, pod­
dając równocześnie świeżo wytermertewany zacier 
kartoflany destylacji.

Najważniejsza część pomysłu w aparacie prof. 
Hoffa polega na zasiępowaoiu drogich miedzianych 
powierzchni, studzących pary alko1- dc w w używanych 
aziś aparatach destylacyjnych i jak wiadomo niewyda- 
jących nigóy czystego spirytnsn, innemi ciałami, które 
w małej przestrzeni parze tej dostarczają niezmiernie 
wielkiej powierzchni. JeżeL np. w używanych obecnie 
aparatach powierzchnia studząca wj no" i 200 a w naj­
więcej skomplikowanych aparatach 400  metrów kwa­
dratowych, to w tejże Bamej przestrzeni aparatu Hoffs, 
mieści się blisko 3600 m. kw.

Tak znaczne powiększenie powierzchni studzące, 
i aż nadto wystarczające do odjęcia alkoholowi fnzlu 
J wody, sprawia, że w aparacie Hoffa pary alkoholu 
pozbawiają się całkowicie fuzlu i wody i opuszczają 
aparat jako czysty i mocny spirytus.

Poseł Weigel i to w. interpelują komisarza 
rządowego.

W r. L864 zmarł w Erńkowie Aleksander 
Brześciański, który przeznaczył 2386 zł. na sty- 
pendjum dla ubogiego ucznia krakowskiego insty - 
tutu teohnioznego. Gdy obeonie 25 rok się zbli­
ża, a fundacja ta nie weszła w życie, zapytują 
podpisani, na czem zawadza wprowadzenie ej w 
życie i s-tedy aktywowania tejże ostatecznie spo 
dziewać się można.

. drugiej interpelacji p Weigel i towarzy­
sze zapytują, dla czego Bądy powiatowe w Ja- 
worzniu, Zakliczynie i Zatorze, których zaprowa­
dzenia S. jm rządów1 jrko pożądane do otworze­
nia zalecił, dotąd zaprowadzone nie są i w jakim 
czasie zaprowadzenia tych sądów i BąJu pow. w 
Muszynie spoaziew*ió się należy?

Z porządku dziennego zezwolono gminie 
miasteczka Peczeniżyn za pobór opłat od napojów 
spirytusowych przez lat 5.

P. Golejewski sprzeciwiał się uchwaleniu tej 
ustawy, “'bowiem rzecz nie jest Izbie znaną. 
Sprawozdanie nie było drukowane i posłom roz­
dane.

Po wyjaśnienia sprawozdawcy, iż Izba zgo­
dziła się na wniosek jego dawniej postawiony, 
aby wszelkie takie drobne ustawy o nakładaniu 
oołat spirytusowych, mytucze ltp. były bez dru­
towania do Izby wnoszone — powyższą ustawę 
uchwalono.

Dwudniowe rozprawy nad sprawozdaniem 
tomisji budżetowej o budżecie krajowym na rok 
1889 zakończono dziś uohwaleniem naLtępującej 
ustawy finansowej:

„Dia pokrycia niedoboru w budżecie krajo­
wym na r. 1889, ma być pobierany dodatek do 
wszystkich podatków bezpośrednich po 35 ct. od 
każdego złotego całej należytości podatków bez­
pośrednich.*

uraz rezolucji:
„Sejm upoważnia Wydział krajowy do prze­

noszenie oszczędności w jednej rubryce wydatków 
zwyczajnych dla pokrycia wydatków zwyczajnych 
w innych rubrykach, jednak z tern zastrzeżeniem, 
że Wyaział krajowy usprawiedliwi, każde zbocze­
nie od uchwalonego budżetu."

Sprawozdanie z dalszego ciągu posiedzenia 
poiauy jutro, a tu notujemy, że posiedzenie 
dzisiejsze zamknął JE. p. Marsz »łek m»tępuiącem 
przemówieniem:

Wy soki Sejmie 1
Na mocy najwyższego rozporządzenia, za­

komunikowanego mi przed chwilą prze.. J. W. 
Pana Prezydenta Namiestnictwa, został Sejm w 
dciu dzisiejszym odroczonym.

Postanowienie to najwyższe, które Sejm nie 
zamyka, ale odracza, daje nam wszelką ladzie,,ę, 
że jeszcze na dalszy ciąg sesji bieżąoej zwołani 
będziemy.

Da to Wys. Sejmowi możność ukończenia 
tych spraw, które jeszcze załatwi) ima nie znala­
zły, mianowicie zaś przedmiot tak ważny t. j. 
projekt wykupu prawa propinacji może być po 
przedwstępnem przygotowaniu wzięty pod obrady 
Wys. Izby i z pożytkiem a bez ryzyka dla kraju 
rozwiązany.

Oprócz załatwienia budżetu na rok 1689 
spraw bieżąoych, powzięła Wys. Isba w cią^u tej 
pierwszej części bieżącej sesji kilka wałuyoh i 
pożytecznych uchwał.

Su.ut gmmy dla większych miast, został

Wiedeń 19 października (pryw.j Z pobytu 
cesarza nibmieckiego we Wiedniu dowiaduję się 
dodatkowo: podczas przyjęria ciała dyplomaty­
cznego rzeki on do ambasadora tureckiego: hŻa­
łuję, że nie mogę jeoh&ć aż do Konstantynopola, 
lecz spodziewam się, że kiedyś będę mógł zrcbic 
fę podróż.* — W ambasadzie angielskiej oświad­
czają, że w/jszd k: Wsiji przed przyjazdem
cssarza niemieckiego był spowodowany „kwestia­
mi etykiety.*

Berlin 19 października (pryt.) Masoni po­
stanowili upraszać cesarza zaraz po jego powro­
cie, iżby przyjął protektorat nad leżami w Niem­
czech. Rozwijali oni obecnie wielką czynność w 
kierunku asym..acji do Niemieó Alzacji i Lota- 
ryngji. Masoni irancusoy uważają to jako agita­
cję poliiyczną, ODcą zadaniom masonerjii, powstały 
więc z tego powodu spoty.

F *'l<pi 19 paździc ka (^ryw.) Zapewriają, 
że ks. .« yk, który u wielki wpłyT? na c jsa- 
rza, popiera usilnie zamiar wyprawy afrykańskiej 
i to w celu objęcia oałego Zanzibaru pod pro­
tektorat niemiecki. — Cesarz ułożył się z Her­
bertem Bismarkiem, ż3 wizyta w Wtykanie, dla 
unibnienia jakiej drażliwej rozmowy, będzie krói- 
ką i że po kilku minutach zostanie ks. Henryk 
do gabinetu Papieża wprowadzony. Dlatego to, 
gdy mejordomus papieski opierał się wprowadze­
niu ks. Henryka z uwagi, żeby obu władzcom 
więcej czasu zostawić n« rozmowę w cztery oczy, 
hr. Herbert Bismark wystąpił stanowczo i szorst­
ko rzekł „Teraz lub nigdy* — maintenant ou 
lumuis — „brat cesarza me może czek ić."

Madryt 19 października (pryw.) Castelara 
uczczono bankietem z udziałem 3000 biesiadni­
ków.

Berlin 19 października (pryw.) Wydział To­
warzystwa dla reformy szkół wniósł do rządu pe­
tycję względem ograniczenia nauki starożytnych 
języków, a pomnożenie nauki: języka i literatury 
ojczystej. Petycja żąda reformy n, stylko g mna- 
zjów, ale całego szkumictwa, którego urządzenie 
wcale nie liczy się z naturalnym rozwojem młodzie- 
dziezy; należy także rauczycieli dojrzalej i prak­
tyczniej przygotowywać. Petycja ma 22.409 pod­
pisów. Minister oświaty przygotował zniesienie 
wielu gimnazjów, a utworzenie wyższych „biirger- 
schulen." Gimnastyka ma być metylko w gimna­
zjach, ale i n* uniwersytetach obowiązkową.

Berlin 19 października (pryw.) Dla inaugu­
racji budowy nowego piłacu dla najwyższego try­
bunału sądowego N. jnuoc przybędzie cesarz 31 
b m. do Lipska, gdzie go król saski i municy- 
Poluość podejmować będą; d. 29 odwiedzi cesarz 
Hamburg, gdzie ukończono nowe urząaren. i por­
towe i. objęły już urzędowanie państwowe wła­
dze cłowe.

P eszt 19 październik*, (pryw.) Nemzet, or­
gan Tiszy, nie przywiązuje żadnej wagi do da 
wniejszycb pism min. Schoenoorn* i nie podziela 
zgoła obawy, iżby miał * w drugiej połowie pań­
stwa cokolwiek nastąpić, przez co by węgierskie 
prawo m aio być zagrożone.

Wiedeń 19 października (pryw.) PółarzŁ- 
dowj list w W. Allg• Atg. powiada Nie Taaffe 
wstąpił do gabinetu Schoenborna, al» Schoeuborn 
do gabinetu Tantf ,'f >; jest to prosty nonsens 
mi imać, że Schoenbc ” jast więcej czeski, jak 
jego czeski poprzednik Praźak, ten prototyp 
Czeszczyzuy.

Paryż 19 paź biernika, (pryw.) Rochefort 
nazywa projekt rewizyjny Floąueta wybiegiem, 
tomedją, rząd wie, że sen t odrzuci, więc zosta­
nie wszystko po staremu. Pep. franc. pisze: pro- 
ekt ten przewyższa wszystko, czego hr. Paryża, 

!3oulang9r i Napoleo**i po lekkomyślności i nie- 
dcświadczeniu radykalnego gabinetu oczekiwali. 
Flcauet nie zab,fa Lenatn, on go zan enia na ra­
dę ennuchów zachodu. Soleił pisze: rząd chce 
rrobić Lc k̂t pątem kołem u wozu. wiąże mu 
ręce, nogi, język ucina, zamiast od razu ikonczyć 
z ty*u inwalidom. Tloc uet wie, że upadnie, więo 
cLce upaść na lewo, żejy przewodnictwu lewego 
skrzydła zatrzymać. Oportum&c. z pomocą Car­
nota chcą gabinet obalić; wybory odbyłyby się 
w marcu. Konserwatywne pisma podnoszą sza* 
leństwo puszczania siv na awantury ob&Li_ia se­
natu wtedy, gdy się Earopa, wroga Francji, ko- 
alizuje.

Soija 19 pnżdzier. ika. (pryw.) Ogłoszono 
urzędową statystykę caiej JJułgarji; ludność wy­
nosi 3 154 375; w tem ''ułgaróa 2,326 250, Tur 
ków 6Ó7 319, Greków 58.338, cyganów 50.291, 
żydów 23.5^6, Rosjan 10b9, Serbów2142, innych 
Słowian 2557, Niemców 2245, Franoczów 544, 
reszta rozdziela się & inne narodowości. (Ser- 
bja ma ludność 1,970 032; Grecja 2 miliony. — 
Przy. Red.)

Budapeszt 19 października. Expuse budże­
towe przyjął Ssjm jsk najprzychylniej. Prezes 
ministrów Tisza cyframi wykazał rzetelność 
preliminarza dochodów i rozchodów i podniósł, 
że chociaż wydatki dla wspólnej armji i obrony 
krajowej wzrosły o 3 i pół nailjona, to jednak na 
drodze do utworze uia równowagi zrobiono już 
wielki krok naprzód w budżecie na r. 1889, gdyż 
deficyt zmniejszył uię o 5 mdjouów. Znaczniej- 
szycl przekroczeń kredytu nie było, a dochody 
pierwszych ośmiu niiesięuy b. r. okazały się o 4 
mujony większe, niż w tym samym perjodzie roku 
zeszłego. Rząd trzy nał się we wszystkiem za­
sady oszczędności, dochody z podatku od wy­
robu spirytusu preliminuje rząd tylko na 10 mi- 
ljonów, chociaż w przysełym roau oczekiwać mo­
żna 4 io 5 miljufi więcej z tego prze miotu
ouod t mia. h t .mo, że na rok 1 <90 w

odroczyć wydatki są oczekiwane, wyraża jednakże 
mówca przeKoname, że budżet na r. 1890 za­
kończy się bez deficytu i będzie do zupełnej 
przyprowadzony rówiwagi. Nadzieję tę buduje 
mówce na podatku od wyroou spirytusu, który 
dotąd w zupełności sprawdza, to co po nim o- 
czekiwano. Buduje ją także na stopuiowem pod­
noszeniu się docnodów państwowych uwłaszcza 
w skutek wytęp-"inia przemytnictwa iytoniu, jaLo- 
też w skutek w odpowiedni sposób przeprowa­
dzonej konwersji Rugu państwowego i wreszcie 
na tem, że iząd jak najściślej trzyma się oszczę­
dności. _ Rząd spełna swoję obietnicę i przedło­
żył projekt wykupna regaljów, również przedłoży 
wkrótce projekt o reformie administracji finan­
sowej. (Okrzyki: „eljen*).

Wiec eń 19 października. Polil. Coresp. do­
wiaduje się, że szef maryuarai Stemeck wraz z 
naczelnikiem prezydialnym sekcji marynarki Alm- 
steinem i afjutanttm porucznikiem okrętu linjo- 
wego Gocdel-Lannoy’em w przeszłym tygodniu 
uda się na rozkaz Cooarzc Wilheima do portu w 
Pireusie celem złoźenia królowi greckiemu powir- 
szowań z powodu jego 25-letniego jubileuszu pa­
nowania,

Najj. Pau złozył po połudmu królowi serb­
skiemu półgodzinną wizytę pożegnalną, poczem 
król udał się do Burgu, lecz nie zastawszy tam 
Najj. Pana zostawił swoję kartę.

Sejm niższo-austrjacki został dzis wśród 
oarzyków na cześć cesarza zamknięty.

S e  |a 19 października. Wiozący królową 
grecką z Oc jsj  ̂uo portu Pireus parowiec mosia 
z powodu s inej burzy ua Czarnem morzu schro­
nić się dc "Warny.

stellamare 60 domów. Tysiące rodzin zalanego 
wodą wyDrzeżs są bez dachu i chieba

Rzym 19 paźdz,nrnika. O trzy kwadranse 
na dziesiątą ukazali się cesarz, k. Stawska rodzi­
na i świta w loży dworskiej m Forum, przyjęci 
okrzykami przez publiczność i przy dźwiękach 
hymnu pruskiego. Poczem rozpoczął się koncert 
sześciu połączonych kapeli muzycznych, po któ­
rym odegrano wielką kantatę na cześć cesarza, 
forum było Lengalskiemi ogniami oświetlone, a 
spalone fajerwerki, przedstawiały czaru; ący wldjk.

O trzy kwadianse na jedenastą opuścił dwór 
Forum.

Nadesłane.

Ciągnienie już 3  go października b. r. 
G łó w n a  w y g r a n a  " 

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

Lcsy wystawy przemysłowej
na oześć jubileuszu cesaremego

po 5 0  centów  za sztukę
sprzedaje

August Schelleuberg
D oro b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

■ w

przez Wys. Seim przyjęty; ustawa o atosuu-: n ektórych miuiste-sti^aoh nowe nie dające się

Kilka żaglowych okrętów rozbiło się w przy­
stani Warny.

Wiedeń 19 października. O godzinie 11 
przed południem pożegnali się urzędnicy mini­
sterstwa sprawiedliwości z drem Prażakfem, do 
którzgo przemówił w ciepłych pożegnalnych sło­
wach Bzef rekcji bar. Socken, na co z rozczulę 
niem >dpowiedział dr. Prażan.

O godzinie 12 zebrali się ponownie wszyscy 
konceptów urzędnicy i szefowie departamentu 
racnunkowego i urzędów pomocniczych w wielkiej 
sań ministerstwa, gdzie ukazali się hr. Sohonborn 
i dr. Prażak.

po krótkiej przemowie Prażaka prze­
mówił hr. Schonbor i rzekł między innemi, że 
przez Najj Pana na, ..iłościwiej mianowany mini­
strom spri wiedliwośn wstępuje do gabinetu, który 
w ostatnich dniach doznał wprawdzie częściowej 
zmiany osób, ale tendencja i zamiary jego pozo­
stały te same. Rozumie się samo przez się, że i 
on się musi przyłączyć i przyłączy się jako czło­
nek gabinetu do jego polityki, jakkolwiek zadania 
ministerstwa, kierownictwo którego Najj. Pan mu 
powierzył, nie są politycznemu Istota prawa stoi 
wysoko pouad wazystkiemi dążnościami stronnictw 
i politycznemi walkm

Mówca wykazy * ał dalej cytując Blackstona, 
prawo jest nadziemskiego pochodzenia, które- 

mu we wszystkich czasach odpowiadała zasada, 
że wykonywanie prawa musi być wolnem od ze­
wnętrznych, a szczególnie politycznych wpływów, 
mianowicie najprzedniejsza jego część: funkcja 
sądzącego sędziego musi zostaó od tycn wpły wów 
zupełnie wolną. Ta zasad: weszła u wszystkich 
cywilizowanych ludów w c iilo i krew. I w Austrji 
jest niezawisłość stann sędziowskiego zasadmeze- 
mi ustawano państwa gwarantowaną, ale ja mo­
gę i na to wskazać, że i w dawniejszych czaback 
atstyjaccy sędziowie mogvi być dumn: z tego, że 
nic innegr prócz ustawy i sumienia nie było pod­
stawą w ich rozstrzyga mach i wyrokach. To 
palladjum zachowania niezawisłości i nadania 
ustawom i prawu zawsze i wszędzie poważania, 
dalej uregulowanie wykonywania prawa w jego 
przebiega i staranie się o taniość i szybkość w 
wykonywaniu sprawiedliwości, jaioteż o to, aby 
nie doprszbzać do wyroków pozbawionych grun 
towrości i sumienności, — jest głównem zadaniem 
austrjackiej administracji sądowej. Drugie jeszcze 
trudniejsze zadaue polega na wpływaniu na pra­
wodawstwo; tu chodzi bowiem o to, by potrzeby 
nowszego czasu pogodzić z wieczystemi ideami 
prawa i szi zególnemi stosunkami naszego pań­
stwa. Chodzi tu o to, by stwarzać nowe rzeczy 
nie podług życzeń chwili, lecz co pożytecznem 
jest dla przyszłych generacyj; wyrzucać co nie- 
LŻjrtacziiem, szauowaó i zachowywać, co według 
doświadczenia trwałem się pokazuje.

końcu apelował minister do poczuciu 
obo ązku i patrjotycznego zachowania się urzę­
dników, aby wspólnie dążyć do wskazanych wiel­
kich zadań, i zapewniał ich o bwojej dla nich 
życzliwości. Po ozem nastąpiło przedstawienie urzę­
dników grupami.

So.ja 19 października, Rząd stanowczo za­
przecza doniesieniom wiedeńskim o istnieniu czar-- 
n ago gabinetu i oświadcza, że służba pocztowa, 
od czasu otwarcia kolei fanki onuje zupełnie re­
gularnie i szybko.

Sobranje zwołane na 27 b. m 
. P&ryż 19 października, Kum itet inicjatywy 

w izbie odrzucił wniosek księci* De L^faucon- 
nerie, który  ̂żądał odwołania się wpierw do kra­
ju, zanim się ma przystąpić do rewizji konsty­
tucji.

Zebranie rojalistów z piawicy uchwaliło 
porządek dzienny wyrażający przekonanie, że je ­
dynie monarthja Francję ocalić może.

ompeja 19 października. Cesarz i król 
prsynyli tu o trzy kwadranse na dziewiątą. Zwie­
dzili Muzeum, odkopane części miasta i obecni 
byli przy robotach około wykopalisk.

Neauol 19 października Monarchowie udał: 
się po połuoniu z powrotem do Rzymu.

Rzym 19 października. Monarchowie przy­
byli tu o goaz. szóstej wieczór, wszędzie po dro­
dze witam głośnem. okrzykami. Dworzec oświe­
tlony był bengal&kiemi ogniami. Wieczór zwie­
dzili monarchowie Forum, które byłe illumino* 
wane,

Rerlin 19 paźdz.ernika Profesorowie Berg­
mana 1 Gerhardt odstąpili od żądania postewi j- 
ma .miosku na ukaranie Mackenzie go, księga­
rza opaam^na i drukarza Kuebue i oświadczają, 
że obblgi jai e acKenzie ua nich rzuca, spada­
ją na powrót ua niego samego.

Yirchow oświat cca, że choroba mia'a od 
samego początku siedLsko swo<e poniżej miejsca, 
z którego cząstki ,la Dadanła brane były. Za- 

się także stanc wczo przeciw usiłowaniom 
M ckenzie go, który pragnie odpowiedzialność za 
własne ] istępowanie na niego zrzucić. Błąd naj­
większy leżał w ,em że cesarzewicz udał się z 
Mackenzie’m do A ugljj i tem tamem usunął się 
z pod obserwa iji innych lekarzy

Ateny 19 października. Zerwanie chmur 
z rządz .to wielkie spustoszenia. Na linji kolejowej 
Ateny* atras zetwi te burza tor na przestrzeni 
20 ńilometi„w. M-^dzy Koryntem a jatofeą Pi 
rejsaą, 'ządzono rmcz&sowo Błużbę parowców.

R.ym 19 ps ziernika, W skutsK wylewów 
aa wybir eżu Adrj /ckiego morza, runęło w Ca

P rzy jecŁ a li do L w o w a
dnia Ib paadaiemika 1888.

Hotel Zorża: M. br. Brumcka z Zaleszczyk, 
ll. l  uzynina z Gwoźdźoa. Wł. Youga z Trzdańca. 
A Mysłowski ? Zubrzca. L. Lityński i A. bkrzyń- 
ski z Żurawn .̂ F. Korwin-Lipczpńpki z Wiednia.
A. Garaplch z Popowiee. J. Jęirzejowlcz z Żura- 
wiec. Wł. Faohs z Wnrszwwy M. Pozn&ńsk' 
z Paryża. E. Przibislawsky z Bubenc J. Schraun 
z Ber! na. F Bengsch z Brombergu.

Hotel Langa : Ks. T. B&rewicz z Bembors 
F. 8/ymański, R. Kitka, N. Perlberg, ‘ & Pmeies 
J. Standem i R. Halpein z Wiednia. J. lackow- 
s ł  z Roksz^ua. J. Endler z Warrsdorfu Ks. J. 
Kuimanowicz z Zaiudzia W. Adlei z Czernio- 
wiec.

Hotel Angielsli: B. Skibaiewaki z Balic. 
W żralski z Krakowa. W. Lachowicz z Jaworo­
wa. M. Jaworski z Trawnika. O. Borkowska z Ki­
jowa.

Hotel Europejski: Ks W. Czartoryski z W ą- 
zowntay. J. Czajkowski z Sarmat. M. l auansohn 
z Lipska. Sk Rottermann z Psar. W Woi&dko- 
wicz z Dobrowody. K Drechslor z Wiednia.
B. Grossmaun z Czerriowiec. J. Schnepp z Wie­
dnia.

Z  ebożoioyćlt targóuo.

19 paździem. Lwów Tarnopol
Podwo-

loozyska
Czer-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jgozmień
Ow.es
Groch
Wyka
Rzepak
lidianka
Komu. oier.
Konic, biara
Kc>n.o ti »ed.

6.75—7.60
5.15—5.60
6.----- 7.50
i.30—6.10 
6 — 10.— 
4.60 5. -  
12.6013 30

6.60—7.25 
4 80—5.40 
5 .5 0 - 7 . -  
5.20—5.80 
6.— 10.— 
4.30—4.75 
12 5013 20

6 50—7.20 
4.70—5.80
5.60—7.— 
5.15—6.76 
3.— 10.—
4.60—6.10 
12.601316

6-85—7.40
4 .70-5 .16
5.----- 6.75
5.------6.60
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.— 11.15

50.—60-—
iO.—48.—

4 8 .-5 9  — 
4 0 ,-4 7 .—

48.—.68— 
3 7 .-5 3 .—

35.—43.— 
31.—86 —

^szyicko za 100 kilo notto bez wer„„

T c L g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 19 października godz. 1. min. 48

Węg. kolej półn.
wschodn. ‘164-50 

Wiedeńskie losy 
kom 142-—

Akcje tytoń. 1 0 4 '75 
Gal. obi: indom- 103'75  
Elbethale 1 9 5 7 5  
Landerbanki 222 50  
Renta zł. węg, 101 15 
Bankyereiny 99 — 
Renta węg. pap. 92T 5  
Pubie 1 -29 V*

Usposobienie spouojne.

Akcje kredyt. 31375
Alpiay 44*60
Kredyty węg. 307 —
AnglobanL 113-25
Uniony 212-75
Ludwiki 209"—
Nordbahny 245-75
Lombardy 106-—
Tramwaj 227-—
Staatsbabny 243-30
Czerniowieckie 2i8 50

Lwów. Z izby handlowej 19 października 1888. 
2. AJtoje eu setuhg. 

jm knpono biet%oeKO plao* if  aajl 
bei dywidendy *

Kole] gaiło. Kar. Lud. 300 zl.ni k. 207 25 210 50 
t lwow.-czer-iasi. 300 zL w. a. 2 l8 50 222 — 

Bank. kip. . gtuo. 300 zL wc a. 277 — 381 — 
,  kredyt,, galin. 200 zł. w a .  216 —

2- Listy a«s; Jnon; M 109 tir.
P—un. hyp. gallc f  prc. w, m 99 75 100 75 
6% Listy zastw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  -------
Banku hyg. galio. 5 prc, 10°/, pr. 102 90 104 — 
Basku krajew Jgn i %ł,0 w, a.
Tc w. kred galio. fi „ ,  „

G

03 50  94 50  
101 10 102 10 

94 75 S5 75 
łOl 10 102 10 
91 25 92 50  

95 75 
91 50

57 50  
48 -

® ■ ■
-ym *
« V / ( ,  9̂  75
4 •/„ „ „ 90

b. Listu dluine ta 100 tt*.
. Z. kr. wł. (d. 6•/») 8% w l i k w , -------
.  . . .  ( i  5 > )  2J/.% . ------------

A. Obligi aa 100 tibr. 
udemnizacyjne gali . 6 pro m. k. 103 60 104 75

Kom. banku kra], fi prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
o£j zka kraj. « r. 1871 6 pro. u. a. 103 25 106 —

„ „ „ 186? 4%°/. .  91 35 92 35
6. L o t y .

Losy miaita K rakow a.....................  20 50 24 —
„ „ btaulsławowE- . . , . 33 — 35 50

6. Monety.
Dukat holenderski.............................. 6.72
Dukat ces a r a k i....................................6.75
Napoleondor....................................  9.62
PóUmperjr? rosyjski...............................9 89
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 1-36

„ „ papierowy
100 marea niemieckich

5.82  
5.85  
9.72  

10.—  
1‘48  

1-2&— 1*3®—  
59 40 60.40

C. k . ,1ei D y r e k c ja  k o le i  p a ń stw o w y ch . 
W yciąg ? m k k a d n  jazdy

T-ainego od 1 pażdzurnika 1886. 
Przybywają dc Lu owa :

1 gocL-, 15 m. w nuoy. z Budspesztu, Lawoosnego. 
Łtryja, Krosu*, Ohy-owa, Hosiatyna Sta: ilawowa. fit.yja 

8 godi. 6 m. zrana, z Suohej, Ofiyrowa i 8tr; ja. 
8 godz 70 m. popołudnia, z Suchej, Llhyrowa, Hn- 

natyna, stai i stawowa, btryj».
7 goaz. 40 m. wit-zór, z Has.atyna 

Wyjeeasają et Lwowa:
6 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Bada- 

posztu Chyrowa, Stróia.
10 gods 15 m zrans d o : Stryja, Stanisławowa 

Hnsiatyna, >hymwa- Sn,.hej
7. godz. 50 ® wieez da f!hvro î a, Suohą1
9- gods 48 aa. wiiosemn 4 r.taa izgosr* Ber 

a*
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Rodzina Bouverie
p o w i e ś ć

przez
Alrs. Ai-gleg,

'jUm, dslwBj).
W I D Z I A Ł  XXXV.

Stojąja przy otwartem okn e i zapat rzona ad 
ŁWodransa przynajmniej w krajobraz złomem słoń­
cem oblany, Dolores ' pomimo pozornego natęże­
nia źrenic, nie była w stanie w>dzioć co się dzieje 
dokoła, wszystkie bow eoa władze umysłu jej skon- 
centrawaiy się w jediem  słowie: oczekiwanie.

Dla tych, którzy z gon, zkowym niepoko­
jem upragnionej jaki' jś wyglądają wieści, godziny 
zbyt wolno płyną zazwyczaj. Ile też razy 
główka jej zwracała' się ku wielkiemu zegarowi, 
który tamten'ęty w staroiwie kie. szafce, stał 
wyprostowany , "ja* gayDy podtrzymując ściany 
te, bronił zarazem i h całości. Nieprzsjednauy 
wszakże, nie chciał zniecierpl -ionemu dziewczę­
ciu ani jednej podarować sekundy, wahadło jego 
odliczało ich wyraźnie sześćdziesiąt, na każdą mi­
nutę. -Ta niougiętcśó w rozpacz ją wprawiała.

Gdybyż Bnuverie bj Z tu przynajmniej, może 
przekonałby ją, Ze niepotrzebnie się niepokoi; ale 
Rysza.J lojei h„ł przed godziaą jeszcze na sta

78)- c;ę _ olei pu miss Maturin, i dotąd obojga nie 
widać. Chyba nie przybyła, bo przecież byłby 
już sto ciotek przywiózł do tej pory. A może.. 
może ich spotkał jaki wypadek?

Zaledwo myśl ta przemknęła przez złoto­
włosą jej główkę, gdy na korytarzu przyśp eszyno 
dały się słyszeć kroiti Amiertema bladość po 
kryła lica Dolores, odwróciła się od okna i szybko 
postąpiła naprzód

Wtem drzwi rozwarły się gwałtownie, a na 
progu stanęła postać znana, a jednak iuua zu­
pełnie I

Tak, to Lallie, to ona, tylko drżące, chwiejna 
cień zaledwo dawnej derodnej kobiety.

—  Dziecię mojel jedyne! — złamanym wy łkała 
głosem.

" I wyciągnąwszy ramiona, tuliła w mch Do­
lores, jak skarb nuj Irożazy. Była to chwila naj­
wyższego, ninzem ntezamąoonego szczęścia, pro­
mień ołog.ej a mepowrotnej radości.

—  Och, teraz dopiero czuję o ile zawiniłam, 
teraz pojmuję, ii nie miałam prawa opuszczać 
was samowolce, — i stała Dolores wsparta o to 
serce wierne, które ’ą dotąd z tkliwością matki 
od wszelkich broniło niebezpieczeństw. Dziś jeszcze 
wyobrażała sobie ile ją z ust ciotki spotka wy 
rzutów, a tu uśoisk jedyną był wymówką, jedynym 
żalu wyrazem.

— Cfcho, cicho, ani słówka moje dziecię, ft e 
chcę abyś się oskarżała-, niech nam szczęścia 
chwili tej źedna nie mąci chmurka. D >svć już

wycierpiałaś, dosyć nsdręczyłaś się ty moja go­
łąbko niewinna.

Ta pełna poświęcenia pobłażliwość wobec 
której miss Matur.n zapomniała o własnym swym 
niepokoju, o błogich godzinach troski i męczarni, 
wzruszyła dziewczę do głębi. Z piersi jej giuchy 
jęk się wyrwał, oczy z tragicznym niemal wyra­
zem zaw.rły na łzami przyćmionych źrenicach 
miss Maturin.

— J:kto, witasz mnie ze zwykłą dobrocią? Nie 
maiz dla zbłąkanego dziecka ani jednego gnie­
wnego słowa? O, Lallie, jakżes ty niewysłowie- 
uie dobrał Do wczoraj jeszcze sądziłam, że ja 
jedna cierpię tylko, że sobie wyłącznie wyrządzi­
łam krzywdę Widok Ryszarda przekonał mnie o 
mylności podobnego twierdzenia. Chciałam was 
ratować, chciałam wam oszczędzić zgryzoty i 
WBtydu, a tymczasem dodawałam nowy ból tylko, 
nową troskę. Gnębiłam istoty, za które życie c hę 
iniebym poniosła w ofierze. O, Lallie, jakże by­
łam okrutną, samolubną 1 A dziś, dziś nie wiem 
nawet, co mi honor i oboviązek uczynić nak - 
żuje, — wybuchnęła rozpacznie.

— Cicho, cmho maleńka, — uspokajała misa 
Maturin prowadząc płaczącą ku kanapce. — H - 
nor, obow.ącek, po co te wielkie wyrazy, w sto­
sunku dziecka do matki?

I przytuliwszy dc piersi śliczną główkę Do 
iores, próbowała żal jej serdeczną ukoić pieszczotą.

Głos słodki, łagodny, któ^y od pierwszego 
dzieciństw i jedzeą był dla misi Lorne ucieczką

i obroną, stał się i tym razem balsamem dla zbo­
lałej jej duszy. Przyszedłszy też nisce dc siebie, 
zaczęła opowiadać historję ucseoaki swej, przy 
gód i wreszcie ciężkiej choroby, w której dom 
ten i dobroć gospodarza stały się dlań istną de­
ską zbawienia.

Gdy drżący głos jej umilkł na chwilę, miss 
Maturin zerwała Bię żywo. '

— Muszę mu podziękować, — zawołała,
— I owszem, chodź ciociu zemną. Należy się 

to panu Milmay od ciebie Zresztą, pragnę abyś 
jak najprędzej poznała mego dobroczyńcę, mego 
zbiwce nieomal 1

— Niecb go Bóg błogosławi na każdym kro- 
kUj — wyszeptała siwowłosa kobieta z przejęciem.

Drobne paluszki miss Lorne pochwyciły tym­
czasem rękę ciotki, prowadząc ją żywo przez du 
ży przedpokój dc zwykłej pracowni gospodarza 
domu. Tu przyjmował on wczoraj Bouveriu’go, i 
tu również miał poznać ciotkę i opiekunkę Do 
lores.

W rysach tej ostatniej wzruszenie i wdzię­
czność przebijały się naprzemian, Przeszedłszy 
p^óg pokoju, postąpiła żywo ku foteiowi, z któ­
rego równocześnie powotał starzec, rękę ku niej 
wyc ągając.

Wtem oczy ieb spotkały oię nagle.
Podwójny, gwałtowny okrzyk zdumienia i 

zgrozy zabr śmiał w powietrzu . Uśmiech zamarł 
równocześnie na skamieni^łweh ustach kobity,

oczy jej przestały wilgotnym jaśaife blaskiem- 
Skamieniała, stała jak Dy zamiec iona nagle w p»' 
sąg bezduszny, w słup soli, a wzrok jej błędu?, 
przerażony, nie umiał oderwać ~ ę od postaC- 
Mildauy’a, kro /  ją strassnem jaeieips przejmo­
wał wrażeniem.

W obliczu mężczyzny piorunująca również 
zaszła zmiana. Od chwili gdy oczy jego padiy na 
przyDytą.stał wyprostowany, jak trup blady, z w? 
razem niedowierzania odbitym w źrenicach i ner- 
wowem rąk drżeniem.' Jakaś obawa, jakaś bojaźń 
niezwalczona cechowały rys każdy, odbijał/ się 
nawet w postawie pełnej zgrozy i przerażenia.

— Pani Pan tutaj? — wybiegło wreszcie na 
usta miss Maturm.

N e był to okrzyk gwałtowny, nie brzmiał 
naurętaero un. s eniem; przeciwnie st?umiony, za* 
ledwo podnosił eię na r. poziom ss opfcu, a jednak  
nył tak groźny, iż wstrząsnąwszy wszystkimi, zda­
wał się udzywać w najdalszych zakątkach salonu-

— Laiiio, Lallie, — upominała przerażona Do­
lores, dotykając z lekka jej ramienia.

Napróżro jednak starała się zwrocie u& 810- 
bie uwagę, napróżno rękę swą nieśmiało opirła 
o dłoń jej; Btara panna po raz piąrmzy w ży­
ciu, odepchnęli ją szorstko

(C. d. n.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

po najniższych cenach

H andel F . K N A U E R  i S Y N
pod w  hw eni" n e iiw ow iel

Ko A*

I

I szale, kalesony, kołnierzyki, m»n 
szety, chusteczki skarpetki, k r a ­
watki, szelki, spinki, laski, pul 

resy itp,
Ti alo^/.o i Parasole

n a jtan iej w m agazynie

B l i . _ A . C I  L A N G N E R
2272 Lwów ulica U a’i oka 1 16.

C e n n i l s l  r ta , ż ą d a n i e  d .a .r n a o .

I ----- -

U„KUCHARKA POLSKA
zawiezajaca ,,Szkołę go t o wa n i a t a n i c h ,  smacznych 

i zdrowych obiadów.
zebrano przez Florentynę i Wandę

Wydanie trzeoie 
C eęśfc  j ł ie i -w s z i i  obejmuje: Ogólne rady dla kucharek —

0  zaatakowaniu ngnia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy — Przyrządzanie wołowiny. — 
P.-zyrząJzai ;o cielęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Przy­
rządzam wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mączae . ajeczne po rawy. Cena 5 0  ct.

O z ę g ć  d r o g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do­
mowego-, potraw" z droD iu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
mmy i budenia. O przyrządzaniu ryb. P j rawy zimne Kompoty 
i sałaty. Pasztety i laizteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa 
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

mityczne m i s y  pieczenia ciast swiąttczny:ii
i  miano w. c s, bab, placków, mazur. Ow i tortów, oraz struci 
uhlcba, młea, rogal, i różnych przysmai n o w  do Lawy, herbaty 
i  oaekolaJy zebrane przes Fftreaiynę i Wardę. Newo pomno­
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Sokow
oraz rob.ema Konserw, kompotów, kremów i ga aret owoco­
wych — zebrano przez Florentynę i Wandę, (wyddnie drugie 

zn ipzłup pomnożone' Cena 5 0  ct.
09 *  Po przesłaniu za przekazem 1 woty 55 centów, za 

tomik, uskutecznia zię przesyłkę franco,

L t r u k e  r m a  n a r o d o w a  

"W, A 1 A I N I E C K I E G O
Lic ów  —  ulica K opern ika  liczbs  7.

nsf&ae&fmwm wiwu ; . . .m«. ta  . --------- -----
Odznaczony uznaniem poleceniem  krakow skiego T ow arzystw a lokL rskisro , n a g r ó d  " . e i i a l e m

na  W ystaw ie b y g im czn o -lek a ’ sk:ej we IJwoWiw w r. ś'.88.
8 . V  o I a ń s . . i e g .  msg. farm, n n j lc p M iy  ś r o d e k  b  e j u i e z y i  w z m a c n j a |ą  
c y  w  c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h ,  fd !< - lio ta c h ,n !e d o k r r -w n f l: ie ł ,  b l a d a r z r t , 
h e m o r o i d a c h ,  w  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e l k i c h  
cbo-obach o r g a m l  w  t r a w i e n i a  przeiiw o b * t r n k c |o « n ,  w c z a s i e  r e k o n w a  
l e n ^ e n c j i  po liężkiob długotrwałych i wy; Jsrozająojroh cr.-aaizm choro ta  h, w z k u d z a  
a p e t y t ,  n ł  i t w i a  t r a w i e n i e .  G r z -y h k i K> l i r o w e  c lem ( porz^dzania Kefru 
Kaukuzu i sprzedaię pod gwarancją za doh.or tychże. — drospekt wysyła się gratis i 

P le r w Ł / . j  k a u k a s k i  Z a k ł a d  I a . e f i r o \ .y  j a r a  J .  W O Ł A J lS H J fB C łC l, Lwów, Teatralna 4. na-
prseciw głównego od achu. „ S ?

K E F I R
w domu) spro. adzam wprost 
franco.  -------------*------ “

2258

I  Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka nlepsiunyd tektur ojalotriaiyot do krycia dauiidw

S z e l ig r i -Ł s r s iz I r le - w Ic z a , Inżyniera
tce L W O W IE , ulica Korytua l. 13. teprost kościoła śtc. Marcina.

Wykonywa we eikio roboty asfaltowa w zakres pnedsięb-orstwa wchodząc— Osusza uefaltem, jako jedynym 
środkiem snnnyzo dotąd w teobnioe. naioardztej zawilgocono BOieny W mieszkaniaoh, asfaltuje fundam enta do­
mów d la  u b c n l e  rem a n .jro w  od w ilgoci.

F a b r y k a  p o l e c a :
Wszystkie gatanii nlep.-zonyon Tektur egnmtrwałych do .ryo dtahoar, płjly Izois-jyjn* (izciirplsty), *k  

aafal.owy do konsjrw «ji tektur, smołę di stylo aną angielską TcRRA COTTĘ z najpierwszyob fabryk. Roboty aafal 
“owo i tyoie usoLów, wykony.^ si; przeu majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy uprowadzonych, udzielając 
Iługołetmą gwar nc'ę Makr. k w ad i’. ito h ry o ia  d a o h u  t« k lu r q  w r u  w p o sn a iu w a n iem  la k iem  
■ e ta lfc isy n i 50  ocHtór*.

Zamówionia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f Z s p ia i i l s k l  Rynak główny. 2211 57—?

M A M O
W A R Y

r o sy jsk ie  o r jg in a ln e . rnasiw , tom b ak o­
w e, m o sięż n e  i  n ik lo w e

n: 4 fi' ianek, 6, 8, 10 52, 15, 18, £1, S\ 40, 60 i IGO filiż a n e k  
w rozmaitych fasonach i grnbościaob z booznemi lab z ukrytemi rusztami

z najsławniejszej fanryki „Woroncowa"
pa stałjch tanich cenach zł. 7, 8, 10, 12, 15, i8, 25, 3(J

i wyżej
G-lówny ©js:ła,d. d.ia G-alicji

Lwów ulioa Trybunalssa

K A Z I M I K R Z  L E W I C K I .

2 j  cnotj naucayć sig K i i ? '
Na czem polega cnota? Dla zego mężowie 
znakomici nie mogli nauc-yć synów a yo'; 
tego, OŁim sami s ’ę odznaozali? N* te 
pytania odpowiada Piat cne ni djaiog BMe 
non* w Iłóm.czeniu polgkijm wydany 
w Stanisła -owie, przez prof. p. Swider­
skiego, gdzie jea, do nabycia egzem, r.s 
1 złf z przesyłką. Czysty djohóu ta  rze 
2128 warsztatu g;.z:oły p-z myślowej.4 4-EO

2271 1 - ? JST z>"xro  o t w o r z o n y

Bazar amerykański
li tylko kupuje i sprzedaje < płac. najwyższe ceny

za wszelką garderobę przechodzoną, m7.ską i d fiń­
ską, hiźuterje, obrazy L fortepiany.

Oraz w y  pożycza takow e.
Bóg' Teatralnej i Ormiańskiej dawny Bank ruski.

FeBCJcs Suszek.

S Z Y B Y
do oku-ń ortsnżerji latoru powozowych i 
dachówki ■Wa s-ego wyrobu, ja k teź  
ozciikie, buteisi na wino, piwo 1 ram 
karsfki z korkfrt. szKlannemi, burle, ułoje, 
flaszk na r o lę  min ramą i likiery, 
dzbanki miednice, szklanki- naczynia ni, 
wi dę święconą j sagany i miski na mleko, 
much tówki, „a.amar .e z talerzy kem  
w jednej sztuce, bańki dl* cyrilikow, 
b[ luwacz’:i, nocL ki, trąby kręcone, rurki 
do gorzela i browarów, szkiełka d lsmp, 
jakoteż wszelkie inne wyr.by szilaane, 
po nadzwyczaj tanich ceuicb, wyrabia 1 

rozsyła na łaskawe zlecenia
c. k. npr. fabryka w j fobowszkianiiycii 

f e t iD id  ( o  t m h k u t a
w Birczy 1 Borowino., pc .zta Biruza. 

Cenniki posyłam na .apkswe żądanie bez- 
22u6 4-10 płainie i frai-.ko.

Z t i p o ł n a  w y s p r z e d a ż  
po cenach zniżonych 

z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych
2265 pod 6 mą

A. Steifa Synowie we Lwowie
nlica Jagiellońska l. 2

P T. Publiczność raczy zatem nie ominąć sposobności zaopa­
trzenia się w towary modne gustowne p o  c e n a c h  n n '£ o n y c h .

s s s e s a s a s a
Uapo-wAi ićb-ia lny redaktor

poleca w najlepszym gatunku, fabryka 
u’’Oa Jabłonowski h 1. t). we Lwowie. 

Utrzymuje teł n» składzie

Dzwonki elektryczne f gromochrony.
2225 9 —10

H E R B A T  Y
chineko-rosyjekie, z ofltaniego zbioru do 
brze iiaciatrąiftce i a ro m a ty c z n e : lL kilo 
Mieszanka , , • • Nr. 1 złr. 2’—

......................................... n 2 .  2-50
n w czerw pu(i. „ o # 8-_ 

Sansitską familijna 8-60
Czarna z kwiatem w bi ityck pu •

d e łk a o t ...............................   4‘—
Souch .ng w skrzynk. oryg. . „ 4-—
Kaibow najprzód-iiejJza • • • n 5. —

Herbaly Braci <■ S. Popow. 
w Moskwie.

Etyki sta czarna 1 fnnt ro s .. złr. 8 — 
„ czerw. 1 .  „ . „ 1 60

Hurbatę w proszku
V, kilo złr. 1‘40 i złr. 1-70. 

polecają

Imm  i Wbjciectiawbki
2—8 przedtem 2263

F. W. K ró lik o w sk i
we Lwowie, plao Marjaeki 1. 7. 

KAWA, wyborna w smairu gruboziar- 
n sta 1 kilo zL- T84.

bAJWIĘKSZT
gorsetów 

f r a n o a s k i o h

w7oln<i samoistna w sih weku, do- 
br..e wych -wana, obznajoniiona pra 
ktycznie w prowadzeniu gespoaar- 
stwt wiejskiego tudzież miejskiego, 
ogólnem zarządzie i zatrudnieniu 
domowem, ogrodowem, utrzymaniu 
we wszystkiem porządku przytem 
uzdoln.ona w szyciu, przewtżłiifa bie­
lizny itp. umiejąca zastosować się 
uo wszystkiego, zdrowa i do pracy 
zdolca poszukuje zaraz miejsca na 
wsi lub w mieście.

Łaskawa zgłoszenia na listy 
franco pod lit. P. Z. B. poste re­
stante Sądowa Wisznia.

2254 2 - 8

Soeben erschien:

tBROCKHAUS’
K le in e s

4 .  A n f l a g e .
Neut durchgesenene Ausgabe.

Uit Karten and Abbildungen 

auf 98 Tafeln,
aarunter 13 Chromotafeln.

% H aliifranzblnde: 18 M ark .

M i t
Lwowie

d te i RidiC-fea 1. 16.

mm

LUKAJ
(kawał r) piloy, trzeźwy i prac,wi 
ty z dobremi świadectwami, poszu 
kuji postdy od 1 listopada w mie­
ść e lub na wsi. Zgł sić się pod 
!itera:i;i J. H. do Admin stricj- 
,Przi gl ,du.“

__ ____ ---- —

3 I e n r wł i n ę  ,,edyny środek przeciw k*- 
irowi p c‘«c» Apteka pod zło im  orłem J. 

Wewiórskiego we Lwowie ul. Halicka 5 
(używa się jak tabaczkę oe^a pudtłeczka 
2J i t  Z U l k i .  d r .  f ^ e e o a r ię e ia  od 
wislu lat wyp óbowai e i używane jako 
najlepszę środek w kaizlacb, katarach 

piersiowych, chrypce. Cena 20 kr.
2211 5-1:.

Ś m i e r ć
wszystkim myszom 

poluyui!
Nieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wszystkim r n y s a o m
225J 5 —8 p o l n y 0 1

BLszanki orygmalne wraz % 
opisem sposjbu użycia zawie ając- 
,)0 5, 10, 15, 20 i .30 kilo 0  kiiogi*. 
po 40 cbnt.) rozsyła

L e o n  y i o n d l i c h t
aptekarz w Bukacsowcach,

Świadectwa i listy polecające 
dziękczynne stoją do dyspozycji-

Najlepsze

S u k n a  b e r n e ń s k i e
dostarcza po cenach fabrycznych

skład sn in a

S i e ^ e l H l m h c i f
w Bernie

Na elegacoLi j  sienny lub zimowy
g a r u i t n r  m ę ^ k i

wystarcza resztka 8 10 metr. długości, 
to j e s t  4 łokcia wiedeńskich 

Jedes r 8 '.tka kosztuje :
*lr. I .'iO ».e z yozajfrei 

„ 7  7 5  a dobrej 21! i & 0
„ IO  5 0  „ lepszej 
,  i s e A o  „ najlepszej

prawdziwej wełny owczej
Nasiępcue można dont&ć w ifielk a, 

wyburzę: i amgary przers^iana iedwa- 
biem, aukna na pnltota letnie (Uebt r- 
zi.her , Palmerstony i baja .a  paltot.* 
zimowe. Loden na urrania dla Rt,r/-1- 
oów i ekonomów, Perui e..- i T^sk pg 
na galowe ubrania sukna nu ubrani? 
damskie eto. Za dobroć *owarów i na- 

leży te dostarczanie gwarantuje się.
W Z O R Y  darmo i opłatnie.

ia to  p.Skit t i» iiG iic !iiy
poszukuie posady m łody czło ­
wiek, k tó ry  przez 3 la ta  w tem  

zaw odzie p racow ał. 
Bliższa wisdomość C. D poste 

restanta Bukaczowća. 2269 1—B I

s z t u k i  f o t o p l a s t y c z n e j
Lffów ul. Hetmańska 4. I. piętro

Wspaniałe pałace
Ludwika II. króla Bawarskiego

otwarta od 9. rano do 9. wieczór. 
W stę p  2 0  ct.

22-9 3 -10 
jl1/, kilo Winogron

France 
1-70 2 20 zł.

4'/, „ Gru-r k kaizerak 2‘— 2-50
4*/, n Po -ideł świeżych 1'70 1'90 „ 
5 n Sliw su zonyoh 1*50 1 ’90 .,
5 „ Soczawicy uajoel.—•— 2 SO ,
6 „ G-i'.'ha bez łupki 1'70 19  ’ „
> m Rr _hm«.iu psz n,— •— I 60 „
•5 „ Mydia do p iania—*— 2 2b ,
5 „ SI niny s o io n a j  3’50 ,
•5 „ „ wędzonej —.— 8 PO „
41/, smalcu w bias ance —•— 6 9r , 
•17,0 n Paczce . . — a ,5 „ 
4 litry śliwowicy celnej 3-40 4 80 ,, 
4”/,, (ko. kawy Ceyion od 1 '80 100 „ 
47,o „ „ śiedniąj B 7 * - 7-60 ,
jakoteż i inu3 towary w umiarkowa­

nych cenach wyżyłam.

T o m a y z  G u r o w l c z
Budap, at VII Eiralyuteza 81.

NAUCZYCIELKA
i wyższb a wykształceniem i wielo­
letnią irnktyk?, posiadająca gruntownie 
jęz?ki: f r a n c n a k l ,  n i^ m ie c U l ,  
p o l s k i  i  m n z y k ę ,  o .« , wszystkie 
wyżs e p r z e a m l o t ;  d z k o m e ,  mo- 
g*oa się wykazać onlubnemi iw.a 
decewami, poszukuje umieszeżenit. na 

wsi.
Bliższa windo- ość uiioa Lipowa 1. 

46 pod lit. X  X .  Nauczycielka 
w S ta n is ła w o w ie , 2’68 1—8

Poleca
codzień świeżą dziczyznę, drób 
swoiuki i dziki, sari.y, zające, wi- 
u igroua teslaVi8kis. ku.r&eyjne, owo­
ce połulaiowe konssrwy> bakalja i 
wszelkie delikatesy. Na zamówienia 
dostarcza najtaniej wszelką dzi­

czyznę 1 ryby do domu.

Główna włoska owccarnia

Rernltarda Mlejiitra
Lwów ulica Jbgielluńska 2 . 2268

{Tafcie teszehą dziczyznę kupuje)

2270

wypożycza
każdemu w miejscu i na 
uajpiękni j ize pow sści.

prowincję
. . .  . . opisy, ga­

wędy, romanse, podania historyczne 
wogóle różne dzieła polskie, fran 

cuskie i n omieclue

ffiia vjji3liciEiiia książsk
R .  J a s i ń s k i e j

Lwów, Ormi 1 ńska liczba 16.
2262 1—6

N au czyc ie lka
Dosiadająca patent, wyższą muzykę 
megle ję ’' ki francuski i niemiecki 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia. 
M S  Wawcow *, poczta OAsanicn 
■u Ustrzykami■ ■

2248 5—5

Urząd poczto.vy w Zarszynie
poszukuje 22 8 -3

Ekspedytora
na trzy miesięczne zastępstwo. 1

W a c ła w  M asło w sk i. Papier * fabryki Braoi Fiiałkowałrioh w Biafęj. Z drukarni nar W, Maniookiago. — /arząóaoa, '“alenty fiodak.

bl ski ukończenia, zdrów, przystony 
i łagodnego/wesołego u.posob.enia 
życzy sobij wejść w bl ższe poro­
zumienie z panną ’iu’el.gentną, 
zdrową, przj’)tc,aąi ; p osiad a ]ącą
cbićby akrymny k ipi^alik. potrzet ay 
iateresowaasmu do dopięcia celu.

Listy upraszam nadsyłać pod 
ad-eaem: B. W. post, rest. Kraków.

hum  PP. Ibanî lSw.
K W ą  k *«iiy  ańonuni m a p«>*f" 
ta .i*  unt t.aaaa ió b n z p ł a t n t a  
ar o b jąto io l 18 w ian  j y  mla- 

_  a y in l* .__________ __
bęc albo sześć pokoi z salonem i przed- 

Ppkoiem i przynależytośeiam. na Ilgim  
oięóze; dwa pokoje aa^alerskie na par­
terze zaraz do u-ęui» alioa Ossolińskich 
liczba 4.

Na wszystkich świętych wielki wybór 
wianków z mohu i liau mlnuwyot. 1 *j- 
gustownisj wykonane od 4C ot. zaoząwazy 
jakoteż posiadam jeszcze bratki wijlko- 
twieciste, do oddtnis 100 sztuk 60 ot. 
E Kaczor wski w Tłumaczu.

i i  ł o n o m  lat b6 żonaty bezdzietny 
z ló'etjią prakyką posiukuje od 1 
stycznia 1&39 posajy kasj.^a lub kontro- 
1 ra oa -ąd- uie może ztożyó k t n c  ię w 
w y s n k o a c i  1.000 złr. w. ł .  La bawe zgło­
szenie do A lu lu  sti-fcuji .Przeglądu", 1 iod 
L. A. B. we Lwowie. '

Bmard karambolowy do , sprzedania 
w Krat ewou prawie eaUiem nowy z fa­
bryki B Zabuli, z mar ..urot. ę ' płytą i 
z« wszystt :emi prtyborami. Bliższe szcze- 
zółv na poczcie w Krakowcu.

Łyczaków 3 I p. p 'ko 4 frontowych 
z_przynależyiOBcia-n. zaraz do na.ęCia.


